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20 GROSZY.

■s t o t a  s p o r u
ij0 * listy Nr. 1 podczas wyborów  
s bejmu i do Senatu złożył się cały  

'yS grup i jednostek o poglądach 
hięf rozmaitych. Ze stanowiska 
$źj °ryczengo  byli tam ludzie o prze- 
ty^*c{ bądź ugodowo - konserwa- 

6i’.. - raktywristycznej" w okresie 
Pacji, bądź też dawni działacze 

j>0 ^odległościowi, demokraci, poetę- 
nawet —  niekiedy —  ongiś 

lu !.aliści. Politycznie  znowuż widzie- 
Hy skrajnych monarchistów, skraj- 
^v-i" radYkal0w. skrajnych „wolno- 
Sp licieli" i skrajnych klerykałów. 
cię Cznie * gospodarczo  —  wresz- 
ęj ,. ■ należy odróżnić przedstawi- 
^ interesów wielkiego ziemiańst- 
S[ ' wielkiego przemysłu, a z drugiej 
str0T1y „ludowców” typu p. Bojki, 
k ^ zn ie  jaskrawych „klasowców” ro- 
fj tn'czych w rodzaju „lewicy” N. P. 
j ” uiężów zaufania mieszczaństwa

, . - 
część dzisiejszych posłów i

^  wtórów Klubu B. B. w chwili,
1^ zgłaszano kandydatury do par-

en û< ™e zdawała sobie wcale
l^awy z tego ,co nastąpi nazajutrz
ś .̂ Wyborach. Marsz. Piłsudski o-

że wszyscy stanowić mają
j ęPólną organizację na terenie Sejmu
yy^natu. Tak się też stało. Po pe-
k Vni czasie zarządzono —  trudno
r^ iedzieć, z czyjej inicjatywy bez-
^ e d n i o  — krok dalszy, następny
t .jedn o litą  organizację na terenie

fg o  kraju.
i. tu zaszedł pierwszy fakt oporu. 

L^'er°wnicy Partji Pracy, a ponie- 
z-i Związku Naprawy- R ieczypo-  

by i t e j ,  pragnęliby traktować swój 
j,r)u*>- z konserwatystami,: jako rzecz 
ju ejściową, ograniczoną w  czasie, 
graniczoną zarazem do pewnych o- 
Ijj tlo n y ch  zagadnień, przedewszyst- 

ustrojowych. Nie wyobrażali 
Vj e- że będą musieli likwidować 
r?asne próby skupiania większych 
P^%z< podczas gdy ani Stronnictwo 
Z ^ i c y  Narodowej, ani Organizacja 
^ehow aw czej  Pracy Państw ow ej nie 

I lą ani tTochę o... samobójstwie.
^  , oto jesteśmy świadkami dość 

£ ’stego widowiska.
|jf 1sma konserwatywne i „czwarto- 
H^Sadowe” popierają gwałtownie 

' o stopieniu wszelkich Partji 
i Związków Naprawy w wiel­

kie T"Wspólnocie jedynkowej". Zwią- 
ty Legjonistów uchwala —  w prak- 
Cyy~-wykluczenie członków „tkwią-

‘ 4 ,

BUDŻET MIN. SPRAW WOJSKOWYCH
M owa tow . H erm ana L iberm ana

w Komisji Budżetowej Sejmu.

p a rty jn ic tw ie ” . „Epoka' 
°s Prawdy", „Kurjer W ileń sk i'

t|r > ' vuia milczenie zakłopotane; 
ją Vwódcy P artji Pracy  nie wykazu- 
W i^ęci do pójścia za odnośnemi 
Ijj. azówkami, co naraża ich na pu- 
ę lc2ny atak „Ilustrowanego Kur jera 

Imiennego".
^ le o co chodzi naprawdę?

gruncie rzeczy idea „jednolitej 
jo n iz a c j i jedynkowej" jest powtó- 
i ńiem dokładnym zasad, złudzeń 
d om ysłów  narodowej demokracji z 

lat wielu. Ligę Narodową bu- 
^i^?no kiedyś na tych samych aku- 
*1,5 podstawach. Dla konserwaty- 

jest to szansa ostatnia pogłębie- 
1 utrwalenia swego wpływu w nie- 

^ 1  Szerszych kołach społeczeństwa.
ludzi, którzy marzyli o stworze- 

tą̂  Polsce kierunku liberalnego, 
alno - demokratycznego i t. p„ 

t̂ j to, naturalnie, kapitulacja  na ca-' 
fi, J nii. O „Zjednoczeniu Ludowym" 
\  °jki  wogóle nie piszę, bo trudno 
t^M iste —  wyobrazić sobie równie 

V pęcherz, rozdęty reklamiarst- 
* które b y łoby  komiczne tylko, 

ty]̂  V nie zawierało jednocześnie

REALNY BUDŻET W ROZUMIENIU 
LUDU.

Stosunek nasz do zagadnień obrony 
kraju może być tylko rzeczowy. Za­
drażnienia międzynarodowe jeszcze nie 
ustały, rozbrojenie powszechne jeszcze 
nie nastąpiło, Polska więc wśród tylu 
zbrojnych sąsiadów  dokoła nie może 
sarna stać bezbronna. Budżet wojsko­
wy jednak musi być realny. Nietylko 
w rozum ieniu referenta p. Kościałkow- 
skiego, lecz w rozumieniu szerokich 
warstw pracujących, na których barki 
zwalono te  wielkie ciężary.

W ydatki na wojsko razem  z wojsko- 
wemi wydatkami, mieszczącemi się w 
budżetach innych ministerjów, wynoszą 
przeszło 33% całego budżetu A ponie­
waż p. referen t zapowiada jeszcze do­
datkow e kredyty  ze względu na wzrost 
cen, dojdziemy do przeszło 40% . Czy 
nasza ludność jest w stanie wytrzymać 
ten ogrom w ydatków ? Cyfry spożycia 
w Polsce są najniższe w całej Europie; 
ludność ugina się pod ciężarem  podat­
ków, a jej budżetu nikt nie dostosowuje 
do w zrastających cen.

W OBRONIE PRAWA KONTROLI 
PARLAMENTU.

Dowiadujemy się, że budżet zeszło­
roczny wojskowy został przekroczony 
o bardzo w ielkie sumy. Dotąd nam z te ­
go przekroczenia sprawozdania nie zło­
żono, jakkolwiek tu  chodzi o setki mil- 
jońów. Wobec takiego stanu rzeczy, 
kontrola parlam entu nad wydatkam i 
staje się ułudą, zarów no jak praw o u- 
cbw alania budżetu przez Sejm.

Przeciw ko takiem u naruszeniu za­
sadniczych praw  przedstaw icielstw a na­
rodowego, zastrzedz się musimy naj­
energiczniej. G ospodarki w rodzaju 
pruskiego m arszałka Bliichera z cza­
sów wojen napoleońskich znosić nie 
będziemy. Gdy zażądano odeń rachun­
ku z pobranej kontrybucji 12 mil. fran­
ków, Blucher odpisał: 12 miljonów o-
trzym ałem , 12 miljonów wydałem  i kwi­
ta. To: mogło być kiedyś, ale w pań­
stw ie konstytucyjnie rządzonem  ten sy­
stem  tolerow any nie może być.

DZIEDZICTWO Z CZASÓW JÓZEFA 
n  i KATARZYNY II.

W szyscy jeszcze pamiętamy, jak 
przed rokiem  Marsz. Piłsudski żalił się, 
t e  w  pracy nad rozbudową armji obcią- 
żony jest dziedzictwem  z czasu obojga 
tych panujących. Te tradycje jednak 
dotąd jeszcze nie wygasły i armja stoi 
na szablonie, k tóry  w yraża się w has­
łach: bardzo du to  ludzi w koszarach, 
bardzo duży budżet wojskowy i bardzo 
długa służba wojskowa. Znamienne jest,

że mimo tych olbrzym ich wydatków, 
referen t skarży się, iż w korpusie ofi­
cerskim panuje rozpaczliwa nędza, co

jego zdaniem — w prost zagraża h ar­
fowi ducha. Żołd, jaki pobierają żoł­
n ierze niezawodowi (8 groszy dziennie) 
jest ogromnie niski. B rak dostatecznej 
ilości koni. Lotnictw o bardzo licho w y­
posażone i t. d. i t. d.

JEDNOROCZNA SŁUŻBA W O J­
SKOWA.

Te wszystkie żale z konieczności 
prowadzić muszą do jednej konkluzji: 
zmieńcie podstaw y organizacji armji. 
Przebudujcie ją. Stan pokojowy armji 
jest za wysoki. Służba wojskowa jest 
za długa. Słyszeliśmy opinję pos. gen. 
Roji, jednego z najwaleczniejszych ofi­
cerów  armji polskiej, k tóry przebył 
wojnę i żył z żołnierzam i w okopach. 
Z głębi przekonania wypowiedział o- 
pinję, że już 9 — 12 miesięcy wystarczy 
na zupełne w yszkolenie żołnierza. 
Pójdźcie za przykładem  Francji, k tóra 
rozpoczęła już w prow adzenie jedno­
rocznej służby. Nie jest słusznem s ta ­
nowisko oficjalnych sfer, że krótsza 
służba powoduje w iększe koszty. Do­
wodzi tego przykład Francji, k tóra  w 
tym roku zredukow ała stan pokojowy 
armji o blisko 54 tys. żołnierzy i 1141 
oficerów. W prow adziła w prawdzie wyż­
szą cyfrę podoficerów  zawodowych, 
jednak mimo to  zaoszczędziła na tych 
zarządzeniach około 100 mil. franków.

Niemcy zmuszone T raktatem  W er­
salskim do utrzym yw ania małej 100- ty ­
sięcznej armji, dały  sobie jednak radę 
bez wysokiego stanu pokojowego.

Marsz. Foch o armji szwajcarskiej, 
k tó ra  opiera się na 65-dniowej służbie 
w piechocie, w ydał przed paru tygo­
dniami w wywiadzie opinję, że jest je­
dną z najlepszych armji na świeccie. 
W zeszłym roku Marsz. Piłsudski zapo­
w iedział nam  przedłożenie projektu o 
skróceniu służby wojskowej dla n iek tó­
rych rodzajów broni. Żałuję, że ta za­
powiedź dotąd nie została spełniona.

PRZEROST ADMINISTRACJI.
M inister Spraw  Wojsk, w zeszłoro­

cznej debacie przyznał rację naszym 
żalom, ze budżet nasz w 2/3, a nawet 
w ' /  jest konsumcyjny t. j. ze obrócony 
zostaje na utrzym anie setek tysięcy lu ­
dzi w koszarach, podczas gdy na sprzęt 
wojenny i techniczny idzie zaledw ie 
13%. Koszty przesiedlenia oficerów i 
różne nagrody pieniężne wynoszą ra ­
zem tyle, ile kosztuje lotnictw o. Ilość 
szarż, przypadających na jednego żoł­
nierza jest nadm ierna; podczas gdy we

Franci- przypada 1 oficer na 18 żołnie­
rzy, a jeden podoficer na 7, to u nas 
stosunek ten  jest 1 oficer na 11, 1 pod­
oficer na 5. W m arynarce zaś 1 oficer 
na 7, i 1 podoficer na 3.

O redukcjach zawodowych oficerów 
i podoficerów oczywiście mowy być me 
może, ale ta  nadm ierna ilość właśnie 
wystarczy na wprowadzenie jednorocz­
nej służby — bez potrzeby podniesienia 
liczby zawodowych szarż.

ZARZĄD ARM JI A ROBOTNICY.
Stosunek zarządu wojskowego do ro­

botników zatrudnionych w zakładach 
wojskowych iest fatalny. Robotnicy są 
wyzyskiwani.

Płace robotnicze w zakładach wojsko­
wych są znacznie niższe, aniżeli w pry­
watnych przedsiębiorstwach, gdyż sy­
stem pracy na premje i akordy jest gor­
szy, niż w fabrykach prywatnych.

Uzvskanie podwyżki plac, wogóle jest 
połączone z wielkiemi trudnościami i 
chociaż przedkłada się rzeczowe dowo­
dy (odpisy umów z pryw atnych fabryk) 
to załatw ienie takiej sprawy ciągnie się 
przez kilka miesięcy.

Przykład: W roku 1927 robotnicy w 
pryw atnych fabrykach w W arszawie o- 
trzymali podwyżkę od 1-go październi­
ka, a w zakła-dach wojskowych — wy- 
nłacono dopiero przy końcu grudnia! 
Na prowincji jest jeszcze gorzej! W nie­
których miejscowościach od 2 la t ani 
grosza p o dw -ik i nie wypłacono.

Sprawy robotnicze Min. Spr. Wojsk, 
traktuje nie tak jak na to zasługują. W 
Departam encie Uzbrojenia (Referat Ro­
botniczy) poprzednio pracowało 3 ofi­
cerów — obecnie zaś tylko 1 porucznik 
i skutkiem  tego spraw y nadzwyczaj pil­
ne i ważne zalegają miesiącami.

W śród robotników  daje się odczuć 
duże rozgoryczenie i tylko zawdzięcza­
jąc wielkim wysiłkom nie dopuszczono 
do konfliktu. Ale taki stan nie da się 
długo utrzymać.

Za przynależność do naszych Związ­
ków robotnicy są w wielu w ypadkach 
prześladowani a natom iast forytuje 
chadecję a ostatnio „Naprawiaczy” 7a 
Związkiem ..Naoraw’aczy" prowad'zona 
fest silna ak-tacja: Państwowe Zakłady 
Lotnicze w W arszawie, Państwowa W y­
twórnia Broni w Radomiu, Zbr^jown-a 
na Pradze, Fabryka amunicji w Skarży­
sku.

Robotnicy są szpiegowani przez ludzi 
ustanowionych przez kierownictwo.
INSTYTUT ZAOPATRZENIA DLA RO­
BOTNIKÓW W OJSKOW YCH B. AIJ- 

STRJI.
Krzywda, k tórą  Ministerjum w yrzą­

dza tym inwalidom, wdowom i tym ro-
mum i m

boinikom, którzy byli członkami tego in­
stytutu wprost woła o pomstę.

Mówca szeroko i szczegółowo opisuje 
przebieg sprawy i żąda, aby gen. Kona­
rzewski sam bezpośrednio w ejrzał w 
ak ta  tej sprawy i ją zakończył, uwzglę­
dniając postulaty robotników.

WNIOSEK O REDUKCJI BUDŻETU.
Mówca tow. Liberman stawia wnio­

sek, aby stan pokojowy armji obniżyć o 
28.5%, t. j. o 60 tys. żołnierzy. W ślad 
zatem o obniżenie w ydatków  na utrzy­
manie wojska, co dałoby oszczędność 
przeszło 46 milj. zł. Następnie tow. 
Liberman wnosi redukcję rezerw y zao­
patrzenia 50 milj. zł. Razem więc osz­
czędność wyniosłaby 96 milj. Koniecz­
ność ograniczenia rezerw y zaopatrzenia 
mówca uzasadnia tern, że w  roku ub. 
przekroczyła ona o przeszło 200% su­
mę uchwaloną w budżecie.

JAK MAJĄ BYĆ UŻYTE OSZCZĘD- 
NOŚCL

Mówca wnosi, aby zaoszczędzoną su­
mę 96 milj. zł, użyto w  następujący spo­
sób: %  części na zasiłki dla bezrobot­
nych miast i wsi oraz na roboty publi­
czne, pozostałą % na powiększenie żoł­
du żołnierzy i uposażenie podoficerów i 
oficerów, co musi także posunąć na­
przód spraw ę polepszenia płac pracow ­
ników państwowych.

P. w ice-m inister powiedział, że ocze­
kuje moralnego podtrzym ania żołnierza 
i wpływu społeczeństwa. Ale jak spo­
łeczeństwo nie zamyka się przed tą  tę­
żyzną, k tóra płynie od armji i od ideali­
zmu jej oficerów, tak  samo korpus ofi­
cerski nie powinien się zamykać przed 
wpływami mora In cmi, zdrowemi, k tó re  
idą od społeczeństwa. Panowie uczycie 
żołnierza czytać i pisać, uczycie go też 
miłości ojczyzny, ale spodziewam się, że 
nie jako abstrakcji. Ojczyzną bowiem 
jest nietylko ziemia, lecz także ludzie, 
którzy na tej ziemi żyją. Ojczyzna jest 
wszędzie, w chacie wieśniaczej, w izbie 
robotnika, w zamku Prezydenta Rzpli­
tej, ale także w tych m urach sejmo­
wych: trybuna sejmowa jest także czę­
ścią ojczyzny. Żądamy, żeby wychowa­
nie armji nie było ściśle formalistyczne. 
(Głos: ale muszą mieć buty), żeby nczo- 
no ją przywiązania i poszanowania 
przedstaw icielstw a narodowego. W  dzie­
jach świata zwyciężały tylko uczucia, 
owiane ideałami wolności i sprawiedli­
wości. Uczcie panowie żołnierza miło­
ści dla naszych praw  i swobód obywa­
telskich, uczcie go, że jest żołnierzem 
armji republikańskiej i że Republika 
jest państwem  wolności.

y ^wiadomej blagi 
wvglada —-,e . wygląda — w naszym rozu- 

itM U — istota sporu w szeregach 
^nki”. Nikt nie może posądzić 

&W° Posługiwanie się „złośliwemi 
bo rzecz cała została uja- 

Jy ?a publicznie przez organ B. B.
"J^strowany K urjer Codzienny", 

blti 0 nas, wiedzieliśmy zgóry, że 
vhjtc.sP0r powstać musi. Podobne 

£<? Ar rozsadziły  w swoim czasie 
j Nj- ar°dową.

s°cjaliści „wymyślili" różnice 
Sla j? w • dążeń klasowych, różnice 

dów i pragnień ludzkich. W y-

WYMÓWIENIE UMOWY W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM

(Telefonem).
Łódź, 14 maja. | cych większą 

Ze względu na ciągły wzrost drożyz­
ny artykułów  pierwszej potrzeby, jak 
również nieotrzymania przy poprzed­
nich podwyżkach płac robotniczych w 
przemyśle włókienniczym wyrównania

ilość pracy na skutek 
przeprowadzonej reorganizacji. 3) 0. 
znania delegatów robotniczych we wszy­
stkich fabrykach i zagwarantowania, że 
delegaci nie będą prześladowani i wy­
dalani z pracy za spełnianie swych obo­
wiązków wobec robotników. 4) zniesiew stosunku do wzrostu drożyzny (o 

czem już pisaliśmy w specjalnym wy- i n*a osobistej rewizji robotników, stoso- 
wiadzie „Robotnika”) — Związek za- 1 wan€i masowo sw  fabrykach. 5) p rze­
wodowy robotników przemysłu włó- str2c£ania we wszystkich fabrykach pła- 
kienniczego wymówił z dn. 14 b. m. o- J  ceni» za postoje, zgodnie z umową. 6)

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE SEKCJI SPOŁECZNO-GOSPODARCZEJ

Posiedzenie Sekcji Społeczno-Gospo­
darczej Z. P. P, S. odbędzie się we w to­

rek, 15 maja, niezwłocznie po posiedze­
niu Sejmu w lokalu Z. P. P. S.

Prezes: M arek.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Kom itetu 

W ykonawczego P. P. S. odbędzie się w
środę, 16 maja, o g. 5 pp. w lokalu Z. P. 
P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

bowiązującą w przemyśle w łókienni­
czym umowę arbitrażow ą z dn. 21 m ar­
ca 1927 r.

Jednocześnie Związek zgłosił nastę­
pujące żądania: 1) podwyższenia wszy­
stkich płac podstawowych o 15% i ure­
gulowania płac w fabrykach płacących 
niżej cennika. 2) ustalenia i wprowa­
dzenia do taryfy płac wyższych staw ek 
dla robotników pracujących na więcej, 
niż dwuch krosnach, oraz dla wszyst­
kich innych robotników, wykonywują-

ra ż a ją  one to, co istnieje w rzeczy- 
hmstośei. A rzeczywistość — to coś 
znacznie  potężniejszego, niż p. pre-

bezwzględnego przestrzegania ustaw  so­
cjalnych o 8 godz. dniu pracy, o ochro­
nie pracy kobiet i młodocianych i in­
nych.

Zgłaszając powyższe żądania, Zwią­
zek zwrócił się do przemysłowców o 
zwołanie wspólnej konferencji w term i­
nie do dnia 25 b. m., celem omówienia i 
załatw ienia tych spraw.

Żądania skierow ane zostały do wszy­
stkich czterech Związków przem ysłow­
ców.

zes Bezpartyjnego Bloku W spółpra­
cy z Rządem.

M ieczysław  Niedziałkowski.

W

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY ’

ŚRODĘ DN. 16 B. M. i DNI NASTĘPNYCH o G. 7.30 WIECZ
TEATR „SCENA NOW A”

pod kierown. J. Kochanowicza i E. 
W iercińskiego odegra sztukę F. Kru­
szewskiej w 7-u obrazach 

„S E N“

w inscenizacji i reżyserji E. W ierciń­
skiego.

Dekoracje F. Krassowskiego. Muzy­
ka E. Dziewulskiego. Shimmy i tango [ 
układu J. Hryoiewickiej.

Bilety w cenie od 1 zł. — 6 zł. do na­
bycia: w K. M. K. A. Chmielna 49, w 
Księgarń: Robotniczej W arecka 9, w Ro­
botniczym W ydziale W ychowania Dzie­
cka, Czerwonego Krzyża 20: w S ekre ta­
riacie Z. Z. K., Czerw. Krzyża 20, pokój 
50, teł. 313-13, oraz w dniu przedstaw ie­
nia w kasie Teatru, ul. Czerwonego 
Krzyża 20.
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KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE GRUPY PARLAM EN­

TARNEJ POLSKO - FRANCUSKIEJ.
W czoraj odbyto się p ie rw sze posie­

dzenie grupy parlam en ta rn e j polsko- 
francuskiej.

Po w ysłuchaniu k ró tk ieg o  sp raw o­
zdania p rezesa  G rupy  w poprzednim  
p arlam encie , w ybrano  tym czasow y Za­
rząd  organizacyjny w sk ładzie n as tęp u ­
jącym:

Pos. C zetw ertyński (Zw. L. N.), pos. 
Dąbski (Piast), pos. Graliński (W yzwo­
lenie), sen. Kluszyńskn (P. P. S.), pos. 
K ościałkow ski (B. B ), sen. Łubieński 
(B. B.), pos. Niedziałkowski (P. P. S.), 
pos. Piasecki (B. B.), sen. Posner (P. P. 
S.). S t. Thugutt (W yzwolenie). pos. 
R adziw iłł (B. B ), pos. Rosmarin (Klub 
żyd.).

KONFERENCJA MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO Z P. BARTLEM.

W czoraj M arsz. P iłsudsk i o godz. 12 
i pół p rzy ją ł w icep rem jera  B artla . K on­
ferenc ja  trw a ła  do godziny 2 pp.

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI 
RUT ŻELAZNYCH.

„W iener AMgemeine Z eitung" donosi, 
że w W iedniu  rozpoczęła  się k o n fe ren ­
cja p rzedstaw ic ie li hut żelaznych A u- 
strji, Czechosłow acji, W ęgier i Polski, 
k tó ra  obraduje nad w zajem ną ochroną 
te ry to ria lną . In icjatyw a do u rządzenia 
konferencji w yszła od h u t żelaznych 
w schodniego G. Śląska.

NOWY DYREKTOR MONOPOLU 
TYTONIOWEGO.

W czoraj p. P rez . R zeczypospo lite j 
podp isa ł norm nację dr. A lek san d ra  
K re u tz a  ,k tó ry  p e łn ił d o ty ch czas obo ­
w iązki zasteocy  d y re k to ra , n a  s ta n o ­
w isko  d y re k to ra  P olsk iego  M onopolu 
T ytoniow ego.

W YJAZD POSŁA OKECKIEGO DO 
TOKJO.

W  nadchodzącą sobotę pose ł O kęcki 
w yjeżdża do Tok jo. ce lem  objęcia s ta ­
now iska

KOMITET CENTRALNY
Org, Młodz. T. U. R. wzywa wszyst­
kie organizacje Młodzieży, by jaknaj- 
rychlej nadesłały zgłoszenia na Zlot 
pod adresami:

Sosnowiec — Magistrat tow. Ta­
deusz Dobrowolski;

Łódź — Org, Młodz. T- U. R. ul. 
Narutowicza 50

WARSZAWSKA SP0ŁDI1EL1I1A 
NIESZKAIilQWA

O głoszona w  niedzielnym  num erze 
„Robotnika" d łuższa w zm ianka o w y­
staw ie  u rządzonej p rzez  tę  s p ó łd z ie ln i 
—  w ystaw ie eksponatów , p rzeznaczo ­
nych na tegoroczną w ystaw ę m ieszka­
n iow ą w  P ary żu  —  ponow nie zw róc:ła  
uw agę szerszego ogółu na działa lność 
w arszaw skiej Spółdzielni m ieszkam  7- 
wej. W a rto  w ięc zaznaczyć, że rów no­
cześnie zostało  w ykończone i p rzydz ie­
lone 24 now ych m ieszkań  dla członków  
sp ó łcze ln i.

ten  sposób ogólna ilość m ieszkań 
w  całkow icie w ykończonej I-ej kolonji 
•warszawskiej spółdzielni m ieszkanio­
w ej oddanyęh  do uży tku  członków  w y­
nosi 108 m ieszkań. Pod dachem  zaś jest 
już MUży gm ach drugiej kolonji w arsz. 
spółdzielni m ieszkaniow ej na Żolibo­
rzu, w 'M órym w końcu r. b. zam ieszka 
102 lokato rów , członków  spółdzielni.

W a rto  w spom nieć, że rów nież z in i­
cjatyw y  i nak ładem  w arsz. spółdzielni 
m ieszkaniow ej zosta ła  w 1927 ro k u  o- 
p racow ana i w ydana k siążka zbiorow a 
p t. . Budownictwo mieszkań robotni­
czych"; K siążka ta  po raz  p ierw szy  w 
sposób zdecydow any w ysunęła hasło  
b rd o w y  z p ien iędzy  publicznych m ałych 
a tanich m ieszkań, a nie willi luksuso­
wych.

P rzew odniczącym  R ady N adzorczej 
W arsz Soółdz. M ieszk. jest tow . m ece­
nas T Tom aszewski, P rzew odniczącym  
Z arządu — tow . Siedlecki. C iała k ie ­
rujące s ta ra :ą się o dalszy rozw ój spół- 
uziek.i: została  uruchom iona już m echa­
niczna p raln ia i m agiel, w ielka sala 
spółdzielni ma być uży tkow ana w p o ro ­
zum ieniu z T. U R., lokale dla dwu 
skiepó\v w gm achu spółdzielni zostały  
um yślnie w ybudow ane d la b ra tn i ?j 
W arsz. Spóldz. Spoż. i t p. N iestety, 
osta tn io  Kom. Rozbudow y w W a rsz a w ę  
poczyna zw lekać z zatw ierdzeniem  for- 
m a'nosci n iezbędnych dla uzyskania 
k reuy tów  na budow ę dalszych kolonii.
1“W**

LOT LONDYN —TOKIO
L ear Black, ho lendersko  - am ery k ań ­

ski m iljoner od lecia ł w czoraj ran o  z 
C royden (Anglja) na ho lenderskim  m o­
noplan ie Foklcera w ra z  z d w o m a  piło- 
tam ł, m echanik iem  i pom ocnikiem  w  
celu d o k o n a r ’a lotu do C a p eto w n , To­
kio i z pow ro tem . P rzestrzeń  ta  w y n o -  
*i 40.000 mil.

Parlament Rzeczypospolitej
Komisja Budżetowa Sejmu

Dyskusja nad Budżetem Min. Spr. Wojskowych
W dalszej dyskusji nad budżetem Mini- 

sterjum  Spraw W ojskowych pierwszy prze­
mówił p. Trąm pczyński: Dymisje i przerzu­
cania w wojsku m ają charakter wybitnie po­
lityczny i z organizacją arm ji nie wiele ma­
ją wspólnego. Pozycja na podróże służbo­
we przekraczająca 13.000.000 jest niesłycha­
nie wysoka, a celem tych przerzucać jest sy­
stem stwarzania wszędzie mężów zaufania.

Bez dobrego korpusu podoficerów nie mo­
że być dobrej armji.

Sądy wojskowe nie w ykonywają dobrze 
swoich zadań. Niewłaściwym jest paragraf 
procedury, że oficer może być zatrzym ywa­
ny w więzieniu śledczem bez ograniczenia 
czasu, że wymiar sprawiedliwości musi cze­
kać na polecenie zwierzchności dla pociąg­
nięcia do odpowiedzialności, a zupełnie już. 
niedopuszczalnem jest prawo abolicji i za­
wieszenia postępowania.

N astępnie mówca podnosi sprawy napadu 
na p, Zdziechowskiego, na red. Mostowicza 
oraz sprawę zaginięcia gen. Zagórskiego i 
kończy przemówienie zdaniem: „my nie spo­
czniemy, dopóki praw da nie zostanie u jaw ­
niona",

W ice-minister Spraw  W ojsk. gen. Kona­
rzewski zabiera głos i daje szereg wyjaśnień 
we wszystkich sprawach poruszonych przez 
przedmówcę. Sprawy Mostowicza nie znam 
i zażądałem wyjaśnień. Co do b. posła 
Zdziecbowskiego władze wojskowe zrobiły 
wszystko, co mogły, prowadziły dochodze­
nia, słuchały świadków i przekazały sprawę 
sądom cywilnym.

W  sprawie gen Zagórskiego, to różne 
przypuszczenia nie opierają się na żadnych 
pozytywnych danych, może na babskich 
plotkach. Sąd wojskowy prowadził docho­
dzenia. wzywał świadków, na razie sprawa 
jest w zawieszeniu, albo do otrzym ania no­
wych danych, których może mogłyby dostar­
czyć strony, rozpuszczające owe plotki — 
ho oczernianie bez ścisłych danych nie mo­
że być uważane za rzecz dobrą —  albo też 
do j jęcia gen Zagórskiego, c z y . stawienia 
się jego do sądu.

N astępnie zabrał głos pos. tow. Liberman, 
którego przemówienie podajem y na 1-ej 
stronie numeru.

Wice-min. gen. K onarzewski. Prelim ino­
wany budżet w ojska nie wyczerpuje jego po­
trzeb i przygotowywaliśmy projekty  budże­
tu wyższe, M arszałek Piłsudski jednak, bio­
rąc pod uwagę ogólne potrzeby Państwa, 
pro jek ty  te zredukow ał do obecnych rozmia­
rów. Co się tyczy dokonanych przekroczeń 
budżetu, to przypominam, że już w roku u- 
biegłym wnieśliśmy projekt o podwyższenie 
budżetu mobilizacyjnego o 80.000.000, to  
było koniecznością. Ze względu na równo- 
wagę budżetową nie zostało to chwilowo u- 
względnione. Koniecznością jest zw alnia­
nie miast od prochowni, gdyż jest to m ater­
iał, k tó ry  zawsze grozi wybuchem. W  lo t­
nictwie sprawa posuwa się naprzód.

Sprawa redukcji czasu służby była przed­
miotem studjów  specjalnej komisji, która u- 
znała, że redukcja jest chwilowo niemożli­
wa.

Co do stosunku do robotników, to Mini- 
sterjum ma pełne zrozumienie ich potrzeb, 
otacza ich opieką i ma stały  referat robot­
niczy. Niesłusznem jednak jest żądanie D. 
Bitnera zrównania wszystkich płac z p łaca­
mi metalowców, bo to jest specjalna dzie­
dzina. Dążymy dc tego, aby jak najwięcej 
prac w zakładach wykonywać przy pomocy 
robotników cywilnych. Co do robotników po­
zostałych z zakładów  austrjackieh, to liczba 
ch wynosi 702 osoby, z czego 204 były eme­
rytowane już dawniej, a w Polsce uzyskały 
prawa 64 osoby. Koszt roczny wynosi !6 
tysięcy, a ponadto na poczet pretensji pozo­
stałych asygnowano 58.000. (Tow. Liberman: 
P. M inister jest źle poinformowany).

P. Rosmarin (Koło żyd.). Pozwalam so­
bie stwierdzić, żie budżet nasz jest już wy­
olbrzymiony i nadweręża siłę gospodarczą 
społeczeństwa. W tym roku przewidywania 
rolników są bardzo niewesołe.

Mówi się o rezerwie zaopatrzenia. W ra­
zie wojny musimy liczy się z koniecznością 
mobilizacji 2 miljonów ludzi. W tak  w iel­
kim w ysiłku o wiele więcej znaczy tężyzna 
gospodarcza narodu, niż ta rezerwa zaopa­
trzenia.

W  końcu z zadowoleniem muszę stwier­
dzić, że skargi na złe obchodzenie się z żoł­
nierzami sta ją  się coraz rzadsze, sta ją  się 
bardzo rzadkie, że Rząd wszystko co nale­
ży, pod tym względem robi, a także, że ży­
wność żołnierza jest dobra i że chłopaki, 
w racając z wojska, znakomicie się p rzed­
staw iają pod względem fizycznym.

W ice-min. gen. Konarzewski. Zgadzam 
się zupełnie z tem, że siła i tężyzna gospo­
darcza jest podstawą przetrzym ania długiej 
wojny, ale przed przetrzym aniem w ojny jest 
wytrzymanie pierwszego naporu n ieprzyja­
ciela. Państwo, które więcej jest do tego 
przygotowane, bierze górę — Państwo nie­
dobrze przygotowane da możność przeciw­
nikowi najścia swego terenu, a w tedy już 
zapóźno.

P. W oźnicki (Wyzwolenie). Z najwięk- 
szem uznanie zwracam uwagę na sposób, w i 
jaki p. wice-minister i jego współpracowni­
cy odnoszą się do obrad komisji budżetowej j 
nad budżetem Min. Spraw Wojskowych. Ich j  
rzeczowe, z całą dobrą wolą podawane wy­
jaśnienia niewątpliwie już w toku dyskusji 
przyczyniły się do rozproszenia wielu wąt­
pliwości. Gdyby ten sposób współpracy z 
parlam entem  praktykow ały także inne re ­
sorty, uniknęłoby się wielu niepotrzebnych 
konfliktów. I właśnie budżet wojskowy wy­
noszący 745 miljonów jest czemś. co nie mo­
że być uchwalone mechanicznie, bez w yjaś­
nień. Wspominam o tem dlatego, że niestety, 
przy okazji tego budżetu jeden z członków 
naszego stronnictwa został narażony na 
presję ze strony ludzi, którym  się jego spo­
sób ujmowania sprawy nie podobał. D late­
go zaznaczam, że order wojskowy to nie jest 
odznaczenie przyznawane przez pewną grupę 
choćby nawet ludzi wojskowych, lecz jest 
to odznaczenie przyznane na mocy ustawy 
przez Państwo za spełnienie czynu przekra­
czającego zwykły obowiązek obywatelski. 
Zaznaczam, że nie wszyscy uczestnicy tego 
orderu podpisali odnośne oświadczenie i 
wyrażam nadzieję, że tego rodzaju presja 
już nas więcej nie spotka.

Inform acje jakie tu otrzymaliśm y co do 
przekroczenia budżetu r. z. zm uszają nas 
teraz do żądania, aby na przyszłość takie 
przekroczenia opierały się ty lko na przy­
zwoleniu ciał parlam entarnych, w łaśnie w 
imię porządnego gospodarowania.

W ydatki powinny być dostosowane do 
możności świadczenia. Przesadne zbroje­
nia nietylko wywołują niezadowolenie we­
w nątrz Państwa, lecz także na zewnątrz 
robią złe wrażenie.

Co do m arynarki wojennej to świeżo w ła­
śnie czytałem artykuł pewnego fachowca, 
k tóry  dowodzi, że nasza siła morska nie mo­
że zaważyć na szali w razie wojny, może 
być wzięta do niewoli i służyć przeciw nam, 
że lotnictwo więcej może się przyczynić do 
obrony wybrzeży niż nieliczne okręty wojen­
ne. Jeżeli nie usłyszymy co do tego w yjaś­
nień, postawimy wniosek ograniczenia kwo­
ty na morskie zbrojenia.

Wice-min. gen. Konarzewski wyjaśnia, że 
przekroczenia budżetowe były wprawdzie 
bez zgody Sejmu, lecz nastąpiły  w styczniu, 
kiedy Sejmu nie było. Zarzut, że wydatki 
są wyższe, niż wykazuje faktyczny stan ar­
mji znajduje wytłumaczenie w tem, że nad­
wyżka Idzie na koszty utrzymania i ćwi­

czenia rezerwistów. Co do obetalunków w 
m arynarce, to kierujem y się tu  tak  zw. ma­
łym planem m arynarki.

Na posiedzeniu popołudniow em  W icem i­
nister gen. Konarzewski udzielał wyjaśnień 
w spraw ie napadu na red. M ostowicza. P o ­
dejrzenie było skierow ane przeciw  por. Boi. 
Kasińskiemu. D ochodzenia w ykazały  alibi 
tego oficera, k tó ry  w praw dzie w czasie 
krytycznym w yjeżdżał za m iasto sam ocho­
dem 19978, ale jak zostało stwierdzone ze­
znaniami kilku świadków, udał się do P ia ­
seczna jako św iadek w pewnej spraw ie ho­
norowej dw uch oficerów.

Pos. Br. P ierack i (B. B.) uw aża sk róce­
nie czasu służby chwilowo za niemożliwe.

Pos. C zetw ertyński (Zw. L. N.) omawia
spraw y przedsiębiorstw  wojskowych. W no­
simy skreślenie 12 milj. z kredytów  na prze­
niesienia.

Pos. gen. Roja podejmuje się Za zgodą 
m inistra dostarczyć takich  oficerów, którzy  
w ykształcą rekru tów  w jednym pułku w 
ciągu 9 miesięcy.

Tow. Kwapiński apeluje do M inistra, 
aby  w ydał po lecen ie stosow ania przez 
w ojsko istn iejących przepisów  praw nych  
p rzy  pod dzierżą w ianiu różnych terenów . 
W reszcie m ów ca zastrzegając się, że nie 
chce ani ironizow ać, ani być złośliwym, 
porusza form ę, w jakiej n iek tó re  od­
działy sk ładają  hołd M arszałkow i P ił­
sudskiem u. Zrozum iałem  jest, że k aż­
dy m oże w yrażać swe uczucia dla w o­
dza naczelnego, lecz pow staje  py tan ie, 
czy koniecznie należy  czynić to  tak , że­
by z różnych k rańców  kraju  sprow adzać 
na koszt S karbu  oddziały  do W arszaw y 
dla sk ładan ia  tego hołdu. Sądzę, że 
gdyby  M arszałek  w iedział, jak się to  
dzieje, to by ich napędził. (Sprzeciw y 
na ław ach  B. B. ). Sam  pracow ałem  z 
M arszałk iem  P iłsudskim  i zrosłem  się 
z nim w  czasach, gdy panow ie byliście 
w innym obozie, te ra z  w ięc boli mnie, 
gdy p a trz ę  na to, co się robi.

W icemin, gen. K onarzewski wyjaśnia, że 
dzieję się to tylko raz do roku i że nie jest 
to rzecz przymusu. Nie przyjeżdżają od ­
działy, tylko grupy, a dla żołnierzy osoba 
wodza iest uosobieniem  armji i cnót woj­
skowych.

Pos. Woźnicki (Wyzwól.) zgłasza wniosek 
skreślenia 9863 etatów  szeregow ych n ieza­
wodowych. W nioski tak ie  klub mówcy b ę ­
dzie co rok  staw iał, dążąc stopniow o do
redukcji armji na stopie pokojowej.

Pos. B urda (B. B.) broni przenosin w air- 
mji. Skrócenie czasu służby uw aża za po­
żądane ale przedw czesne. W nioski zgło­
szone uw aża za dem onstracyjne.

Mówcy odpow iada pos. tow. Liberman, 
k tó ry  ostro  p ro testu je  przeciw  zarzutowi, 
jakoby w nioski zgłoszone przez mówców 
nie były rzeczow e.

Pos. T rąm pczyński (Z. L. N.) ponownie 
porusza spraw y porw ania red. M ostow icza 
napadu na Zdziecbow skiego i zaginięcia 
gen. Zagórskiego. W tej ostatn iej spraw ie 
mówca pom. in. pow iedział „publiczność 
wnosi z tego, (z b raku oficjalnych kom uni­
katów), że rząd kłam ać nie chce, a praw dy 
powiedzieć nie może".

Na w szystkie przem ówienia niezw łocznie 
odpow iadał w icem inister gen. K onarzew ­
ski, którego rzeczow ych w yjaśnień Komi­
sja z dużem zainteresow aniem  słuchała.

W  ostatniem  przem ówieniu gen. K ona­
rzew ski prosił o przyjęcie budżetu w 
brzm ieniu rządowem.

**
*

Dzisiaj o godz. 10 m. 30 posiedzenie Ko­
misji na którem rozpatrywany będzie bu­
dżet Min. Skarbu.

f io m is ja  R o ln a  S e jm u
Na posriedzenlu Komisji rolnej dnia 14-go 

m ija  rozpatryw ano wniosek Klubu ukraiń­
skiego v sprawie przyjścia z pomocą ludno­
ści drobnorolnej w Małopolscc wschodniej.

Po referacie posła Ta.rszakowa zabrał głos 
przedstaw iciel Min. Rolnictwa, który stwier­
dził. że zniszczenie ozimin dotknęło całą 
Polskę, a zwłaszcza województwa: Tarnopol­
skie, W ileńskie i Poznańskie. Rząd przy­
szedł drobnym rolnikom z pomocą w formie 
1) udzielenia na kredyt nawozów sztucz­
nych, 2) odroczenia terminów spłaty  poży­
czek do jesieni, oraz 3) w M ałopolsce na 
podstawie starej ustawy austrjackiej tam, 
gdzie zniszczenie plonów przekracza 60 % 
podatki są umarzane.

W obszernej dyskusji kilkakrotnie zabie­

ra ł głos tow. Niski, domagając się: 1) ob­
jęcia uch—'ł ą  całej Polski, t. j. by kredyty 
były udzielane wszystkim gospodarstwom 
małorolnym, które ucierpiały, lub ucierpią 
od klęsk żywiołowych, 2) by podatki, które 
były odroczone drobnym rolnikom z powo­
du klęsk — były darowane, oraz 3) by do 
rozdziału kredytów powoływano organizacje 
spółdzielcze i 4) by termin spłaty  pożyczek 
na zasiewy wyznaczyć w r. 1929.

Komisja uchwaliła: 1) odroczenia lub u- 
morzenia sp ł-ty  kredytów dla małorolnych 
w miejscowościach dotkniętych klęską ży­
wiołową, 2) udzielenia pożyczek na zasiewy, 
zwrotnych na jesieni 1929 r.; 3) aby podział 
kredytów  odbywał się przez komitety woje-
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PODWYŻKA PŁAC w  PRZEMYŚLE NAFTOWYM
U kłady prowadzone w e Lwowie m ię­

dzy Izbami pracodawców przem ysłu na­
ftow ego a Centralnym Z w iązk iem  gór­
ników, Związkiem Robotników Prze­
mysłu M etalow ego i Centralnym Związ­
kiem  Robotników Przem ysłu Chemicz­
nego w  Polsce ukończone zostały w  so­
botę, doprowadzając do podwyżki płac 
robotników o 5,5%; od 1 maja r, b.

N iezależnie od tej podwyżki, wym ie­
nione Związki uzyskały 1% od płac mie­
sięcznych robotników na budowę Do­
mów Ludowych dla robotników, zatru­
dnionych  w  prześle naftowym.

Co do regulacji p łac robotników m e­
talowych, Izba pracodawców zw ołała na 
15 czerw ca konferencję porozum iewaw­
czą, w  celu ostatecznego załatw ienia tej 
sprawy.

wódzkie i powiatowe przy udziale rolnych 
organizacji społecznych.

Sprawa umorzenia odroczonych podatków 
została odrzucona na wniosek Klubu bez­
partyjnego bloku współpracy z Rządem.

17 dekretów rządowych komisja przydzie­
liła do zreferowania poszczególnym posłom, 
przyczera towarzysze nasi otrzymali nast. 
referaty:

Tow. Niski — o zalesieniu gruntów podle­
gających parcelacji i o kwalifikacjach osób 
samodzielnie kujących konie;

tow. Betman o zagospodarowaniu lasów 
państwowych;

tow. Nowicki o sprzedaży sztucznych na­
wozów.

ZGON DR. ALEKSANDRA 
ZAWADZKIEGO

W czoraj ran o  zm arł w  W arszaw ie, po 
ciężkiej chorobie, dr. A lek san d e r Za­
w adzki, d ługoletn i o rd y n a to r szp ita la  
P rzem ienien ia Pańskiego, w yb itny  chi­
ru rg , znany  w k ra ju  i zagranicą, gdzie 
n ie jednokro tn ie  uczestn iczył w kongre­
sach m iędzynarodow ych.

PRZEGLĄD PRASY
D w ulecie w ypadków  majowych' ''' 
komisji budżetow ej. —  W ystawa 

sow a. — W ojna chińsko * ł*P

B ardzo  sk ąp o  w ypadły  
n :a z rac ji d w u lec ia  w y p a d k ó w  ^  
wych. P oza m ętnym  arty k u łem  u ^ 
su P raw dy" z soboty , jeden  cj, 
„Kurjer Poranny" podaje ocenę °  ^  
w ydarzeń  w  n u m erze  n iedzie lny111' 
żyw a on dni m ajow e przesilen iem  a,  
stw ow em , k tó re  w yw ołało  p rz® ^ etii 
stro jow y  w  Polsce . Jak ieg o  ch a ra^  ^  
ma być ten  p rze łom , pism o to  nI ^  
sze, ale w  końcu  a r ty k u łu  za zn a cz a^ ^  
R ząd ro b i en erg iczn y  w ysiłek  
m ania się form  dem okracji PaT ^ a. 
ta rn c j”, w  czem  lew ica mu pr*®5 
dza. A le jeżeli m a być zachowa®* ^ t0 
ma ty lko , z p rze k re ś len iem  yy  to- 
lew ica musi tem u  p rzeszkadzać . y  
ku a rty k u łu  znajduje się ironicz®2 -a 
ga, że „socjaliści n igdy n ie PrZ 
w ierzyć, że b ęd ą  k iedyś w k ° ńcU cja- 
dzili". O tóż jeśli idzie o polskich  s . u 
listów , to  oni już „k iedyś" w p flje 
n iepodleg łości państw ow ej rządz1 ' 
jest w ięc znow u czem ś ta k  bard^0 
p raw dopodobnem , że „k iedyś w 
będą rządzili.

Ten sam  „Kurjenr Poranny" w s{5̂ c f ' 
w ysoce dem agogiczny  n ap ad a  oa,ołrei 
posłów , k tó rzy  w  Komisji ® p*’’
p rzep ro w ad z ili sk reś len ie  szef® j sp<r 
zycji na policję o raz  funduszu oX. 
zycyjnego M in. Spr. W ew n. M- 
gan te n  ujm uje się gorąco za "® ^
policyjnem i, tw ie rdząc , t e  n ic  <jla
za ozdobę s tro ju  policyjnego, ^ 0y/e- 
obrony  po lic jan ta , jak hełm y wól* 0li- 
O tóż pom ijając już fak t, że helo’T 
cyjme w  n iczem  -nie przypomi®2)ą l a ­
skow ych, w y sta rczy  w skazać, z® }użbć' 
janci, sp e łn ia ją  is to tn ie  ciężką .„eh 
nigdy n ie noszą hełm ów , 
ty lko  głow y policji konnej, luh 
w czasie  u roczysto śc i i Pa r^ oWf«g® 
zdem askow ać c a łą  n icość kurj«r 
„obu rzen ia".

*» Ijt
A le p o za tem  „K urjer P o ranny  < 

mu sekundu je  w  o rd y n arn y  
„Dwugroszówka", udaje, że nic 
tnie rzeczy , będące j p o s taw ą  d em o  ' ^  
p arla m en ta rn e j. P. P. S. dom ag8 )ń.
sk reś leń  szereg u  pozycyj budż®tu
S. W ., n ie  m ając u f n o ś c i  do ^ e? ° - i 6c’ 

go m in iste rjum  i  jego d o t y c h cka  tego  m in iste rjum  , ^
wej dzia ła lnośc i, zw łaszcza w  o ^  
w yborów . W niosk i P. P. S. i pa­
len ia  n ie  by ły  w ym ierzone PrzeCI'V£Cisf 
licji i jej nędznym  płacom , ale P1 gpT 
użytkowi, jak i ro b i z n ie j M‘° ' 
W ew n.

s*<j*rR zecz c iek aw a , że organ 
cza  a tak u je  en d ek ó w  za ich &̂ -p e t*  
nie w  K om isji, tym czasem  « . 
W arszawska" n a p a d a  n a  P. P- ^ 0- 
Zwolenie i tw ie rd z i, że endecy  01 
sow ali za ich w nioskam i. . •:

Koń11W  zw iązku  z dyskusją  w  0 juł
o rgan  en d eck i —  p o raź  n iew iadoń1 ^  
k tó ry  — za rzu ca  R ządow i zbyt*)* p al- 
rzu tność , e ta tyzm , socja lizow an i*  ię.
ski i t. p. bó le  „narodow e odep 
te j od rządów  mafji.  ̂ ^

„G łos P ra w d y "  i „N asz Przegbf^ Wy­
św ięcają a r ty k u ły  m ię d z y n a ro d o " ® ^ ^ . 
s taw ie  p ra sy  w  K oionji. O rgan 
ski p o d k reś la  p rzy tem  cechę P °  0iti*' 
prasy , o rgan sanacy jny  zaś nie
n a  o w ad ach  i n iebezp ieczeńs ei  
praisy, o zm onopolizow aniu  iel.^ycZ' 
d y k ta tu rę  faszystow ską i k o m n ^ ^ t y  
ną, o p rze k u p y w an iu  jej przez 
kap ita lis ty czn e .

C„Kurjer Polski"i |«si i a n a l i z u j e  woin^  jan 
sko - japońską, a le  w  ta k i  sP °S<̂ 6 k ie'  
gdyby w yskok  im perjalizm u j®P( . 
go był „kon iecznośc ią  d z ie jo w i j 
czą sam ą p rzez  się zrozum iał8 ' Jl*
pism o to  p rzew idu je  n aw e t korz>‘
Chin z o b sad zen ia  S zan tung0 $o' 
Japon ję , pon iew aż zwalczają®® giś'
tychczas s tro n y  ch ińsk ie  p®
S zkoda, że pism o to  m e u*ił°)* 
zać“, że to  w łaśn ie  by ło  c e le m  
wy japońskiej!

UREGULOWANI^
OBROTU TYTO NIO W A  

Z GDAŃSKIEM
Mc*

W  dn. 11 i  12 b. m. w  Polskim r  .,«<>'
n®ia * V*ie" 

- któr*>KoP(e'
 _________  . Skarb®-
rencja dotyczyła uregulowania k°n ę Ja M 1'* 
w yrobów ty toniow ych na teren '*  yytu

Monopo1., f r

Tytoniowym  odbyła się konferen®!3 
stawicielami m. Gdańska, 
udział reprezentanci Min

i Polski. Ponieważ Polski jn o " -' ,u 
niowy jest współudziałowcem 0
tonlowego Gdańskiego, postanowi oTl0ipol^ 
ścić pewną ilość wyrobów obu n̂ aC[1.

mon0

obydwuch tcre”*^ p.tytoniowych na oDyowuu, ^  r-
strony Polski w charakterze dcleg3 
T. do Monopolu Tytoniowego ^  p, 
w ejdą pp. dr. Zakrzewski, b. dvr*
T. i nacze ln ik  w y d z iału  Lewi®
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T E L E G R A M Y
DEMARCHE POSELSTW: FRANCUSKIEGO 

I POLSKIEGO W MOSKWIE
^ maja (A W ). Emigracyjny 

^Onosi, jakoby, za  pośrednict- 
5o ^ D®s®lstwa francuskiego i polskie- 
^ te  j os^w*c> Rsędy tych krajów za- 
fo "’aly w komisarjacie ludowym 

zagranicznych przeciwko 
ł*2ewom, zawartym w akcie oskar - 

domniemanych sprawców afery

sabotażowej w Zagłębiu Donieckim. 
Według wspomnianego oskarżenia, w 
aferę tę wmieszane mia'y być poselst­
wa francuskie i polskie w Moskwie. 
Poselstwo polskie miało dalej zwrócić 
uwagę Rzędu sowieckiego, iż podobnego 
rodzaju oskarżenia mogą jedynie pogor­
szyć stosunki polsko - sowieckie.

^KOŁA SPRAWY NIEWINNIE STRACONEGO 
ROBOTNIKA POLSKIEGOb

'kij r^n’ Id maja (PAT). Spraw a pol- 
V  robotnika. Jakubow skiego, stra- 
\ ^ °  Przed 2 laty, rozrasta  się do 
5jj larów sensacyjnej afery pohlycz-

donosi p rasa berlińska, szereg wy- 
działaczy politycznych i społe- 

^l6pC w Meklemburgi,i, zwróciło się 
^  .O czn ie  do przebywającego w 
^ji*16̂  na wYstaw ,e prasowej w Ko- 
Hą Premjera m eklem burskiego, baro- 
1.ij Reibnitza, prosząc go o odebra­
no, edztw a prokuratorow i Mullerowi, 

w swoim czasie oskarżał Jaku- 
. efR> i przeprow adził wyrok, 

ft ^ U'^cy go na śmierć, oraz o powie-
ta..1® tego śledztw a innemu prokura- 

')Vi,

Baron Reibnitz, w odpowiedzi na tę 
depeszę, p rzerw ał swój pobyt w Ko- 
kolonji i odjechał do M eklemburgji, je­
dnocześnie jednak wszyscy trzej aresz­
tow ani obecnie robotnicy, zostali przez 
p rokurato ra  M ullera wypuszczeni na 
wolność, pomimo, że jak donosi „Berli­
ner T ageblatt", w  dalszym ciągu przy­
znają się do złożenia fałszywego świa­
dectw a w poprzednim  procesie Jak u ­
bowskiego. P rasa dem okratyczna a ta ­
kuje ostro p rokura to ra  Mullera, zarzu­
cając mu stronnicze postępow anie i w y­
raża zdumienie, że prokurator mógł o- 
głosić oświadczenie, w którem  obecne 
aresztow ania nazywa nie pozostającemi 
w związku z procesem  Jakubowskiego.

UCHWAŁA RZĄDU
14 maja (PAT). Biuro Wolffa 

Kij ** komunikat w sprawie niewin- 
<l̂ .straconego Jakubowskiego, stwier- 

*cy, że rząd meklemburski uchwa- 
cy*̂ tZed powzięciem ostatecznej de- 

y  tej kwestji, zasięgnąć opinji 
klif laików. W  tym celu rząd meklem- 
Mmi* 0dniósl się do ministra spra­
wę ^ości Rzeszy z prośbą o wskaza­
ły*?® Prawnika, do którego mógłby się 

k c*ć o opinję

MEKLEMBURSKIEGO
mim-

ministerjalny rządu meklem- 
o udaje się w e wtorek do Ber­

lina, by porozumieć się tam z 
strem sprawiedliwości Rzeszy. Na pod­
stawie orzeczenia prawnika, którego 
wskaże minister sprawiedliwości Rze­
szy, rząd meklemburski poweźmie de­
cyzję co do swego dalszego postępo­
wania. Korespondent dziennika „Vos- 
siche Zeitung" zaznacza, że tego ro­
dzaju stanowisko rządu meklembur­
skiego okazało się koniecznem, ponie­
waż pomiędzy prokuraturą i policją, 
prowadzącą ostatnio dochodzenie, za­
znaczyły się poważne różnice zdań.

PRZEDWYBORCZE WYBRYKI 
STAHLHELMOWCOW

14 maja (PAT). Ja k  donosi 
Ą, 6 berlińska, aw antury, w ywołane 
ty 6z Stahlhehnow ców  na głównej uli- 
i i ^ Za«hiodniego Berlina, K urfursten- 
l%  w niedzielę, m iały w iększe roz- 

niż początkow o przypuszczano. 
"Lae6®1 dokonali Stahlhelmowcy w tej 
tj). , y około 100 napadów  na prze- 
OL a,ów, należących do innych 

^  politycznych. Jak  się uskarża 
tyj^a dem okratyczna, policja w tam.

czynność, tak , że kom endant naczelny 
policji berlińskiej, pułk. Heimannberg, 
wzywany przez szereg osób z publicz­
ności, przybył osobiście na miejsce, by 
zbadać sytuację. W  czasie starc ia  z je­
dną z grup Stahlhelmowców, kom en­
dant policji zosta ł sam pobity  kijami. 
P rasa dem okratyczna i socjalistyczna 
oskarża głównie o bezczynność majora 
policji Majewskiego, k tóry  dowodził po­
licją.

okolicach okazała całkow itą bez

ŚREDNIOWIECZNE TORTURY NA LITWIE
V ,S ć .k ,  14 maja (AW). „Danziger 
W ^ lim m e"  dowiaduje się, że chcąc 

aresztowanych na skutek roz- 
'fcą; ^  w Taurogach na Litwie do zło- 

^  obciążających zeznań, oraz do

podpisania protokułu — poddano ich 
średniowiecznym torturom, i w ten spo­
sób zmuszono niewinnych do przyzna­
nia się współudziału w rozruchach.

ARESZTOWANIE 21 OSÓB
14 maja (AW). W K retyndze I posądzonych o udział w akcji antyrzą- 

esztow ano dw adzieścia jedną osób, | dowej.

s p o r y  w  z w ią z k u  z  p o b y t e m  k r ó l a
AMANULLAHA W ROSJI

M
^ ję^ k w a , 14 maja (AW). Jak  się oka- 
t j  ’ Rząd sow iecki otrzym ał z kraju 
^  cza z zaŚranicy, od organizacji 
H o lis ty czn y ch  lub sprzyjających ko- 
ly ^ ttio w i, szereg ostrych protestów  
kyj c'wko przyjmowaniu w Moskwie 

Amanullaha, a w szczególności 
V* > k o  uroczystem u charakterow i 

yl?cia afgańskiej pary królewskiej.

St o s u n k i k s ię c ia  k a r o l a  z  a m b a s a d ą
SOWIECKĄ?

rola z personelem ambasady sowieckiej 
w Paryżu, czynią powrót jego do Fran­
cji wcale niepożądany.

Protestem  przeciw ko ceremonjalnemu 
charakterow i przyjęcia tłomaczy się 
też dem onstracyjna nieobecność Rylto- 
wa przy w szystkich uroczystościach na 
cześć króla. Jak  głoszą obiegające Mo­
skwę wersję pomiędzy Stalinefm  a Ry- 
kowem doszło na tym  tle  do ostrych 
sporów.

V****. 14 maja (PAT). „Echo de Pa­
ki* *®*nacza, że zażyłe i systematycz- 

rzymywane stosunki księcia Ka-

Ko m it e t  d o r a d c z y  ek o n o m ic zn eg o
KOMITETU LIGI NAR0D0W

»  "■»». (PAT). Pod prze- 
Prem iera  belgijskiego 

ł lVVv 15a< zebrał się dzisiaj po raz 
*Y nowoutworzony kom itet do- 

ekonomicznego kom itetu Ligi 
W iceprezesam i zostali mia- 

jS 's t ' ^T2ez Radę Ligi Narodów b. 
J  r  ®r, Loucheur (Francja) i b. prem-

r Ĥolanclia)' oraz wysoki ko- 
tndji w Londynie C hatterice. 

|yVięV'r°dniczący Theunis we w stępnej 
nakreślił zadania kom itetu do- 

’ sprow adzając je do konty- 
la prac zeszłorocznej międzyna­

rodowej konferencji gospodarczej. P ier­
wsze posiedzenia będą poświęcone o- 
gólnej dyskusji. W obradach uczestni­
czy 55 wybranych przez Radę Ligi s ta ­
łych członków, będących przedstaw i­
cielami przemysłu, handlu, finansów, 
wiedzy ekonomicznej, oraz orgamzacyj 
robotniczych 27 państw, wchodzących 
w skład Ligi Narodów i Stanów  Zjedno­
czonych. Polskę reprezentują: senator 
Gliwic i b. w icem inister skarbu Popław ­
ski. Prace kom itetu doradczego zakoń­
czone zostaną przypuszczalnie w sobo­
tę.

Z RADY MIEJSKIEJ
Interpelacja socjalistyczna w sprawie walki 
z bezdomnością. Przegrana prawicy w walce 

o mleczarnię miejską.
Ogromny porządek  dzienny na posiedze­

niu wczorajszem  R ady zosta ł w zupełności 
w yczerpany. Szybko uchw alono wnioski M a­
g istratu  w spraw ie dodatkow ego kredytu  
do budżetu W ydziału O św iaty  i K ultury na 
rok  1927/28 o 60.000 zł, ; 0 pow iększenie 
pozostałości budżetow ej tegoż W ydziału do 
sumy 28.000 zł. Dalej uchw alono następu ją­
ce wnioski M agistratu : 1) 0 pobieranie op łat 
za w ydaw anie peten tom  szczegółowych w y­
kazów  należności i w p ła t za zużytą wodę, 
2) w spraw ie zrów now ażenia miejskiego 
budżetu na rok 1927/28, 3) w  spraw ie sprze­
daży gruntu miejskiego przy ul. Filtrow ej 
za cenę ryczałtow ą 14.700 zł., 4) w spraw ie 
nadania nazw now opow stającym  ulicom na 
G rochówie i Saskiej Kępie, Targówku, N o­
w ych Pow ązkach i inne.

Dłuższa dyskusja w ywią2ała się nad w nio­
skiem M agistratu  w spraw ie zaciągnięcia 
pożyczki w w ysokości 3.500.000 zl. na w y­
budow anie m leczam i m iejskiej. P rzedstaw i­
ciele praw icy postanowili za w szelką cei,ę 
nie dopuścić do przegłosow ania tego w nio- 
ku, a  zdając sobie spraw ę z tego, że są w 
mniejszości, próbow ali sztucznie stw orzyć 
b rak  quorum-

Przew odniczący tow. Jaw orow ski ośw iad­
czył, że quorum  będzie u s ta la ł na p o d sta ­
wie precedensów  w poprzedniej Radzie 
M iejskiej. Jeżeli radny  w pisał się na liście 
obecności, musi być uw ażany za obecnego. 
Quorum może być zakw estjonow ane, skoro 
przew odniczący jakiegoś klubu zażąda 
stw ierdzenia quorum, gdyż klub jego opu­
ścił salę. W obec tego. że n iektórzy  radni 
oświadczyli mi, że z pow odu zam ieszania 
na poorzedniem  posiedzeniu dw ukrotnie 
głosowali, — uniew ażniam  poprzednie gło­
sow anie i zarządzam  ponow ne.

R ada M iejska uchw aliła zaciągnięcie po ­
życzki na m leczarnię w iększością 60 głosów 
przeciw  29,

Sanacja rozbiła się w głosowaniu nad lą 
spraw ą.

Uchwalono wniosek, aby zorganizować 
producentów  m leka w spółkę akcyjną, w 
k tórej 51% udziałów  należałoby  do miasta, 
k tó re  jako udział rzeczow y wnosi u rządze­
n ie  m leczanu. W reszcie p rzeszedł wniosek, 
by roztoczyć nad producentam i m leka op ie­
kę sanitarną.

N astępnie odczytano szereg interpelacyj, 
a  m. In. in terpelację  praw icy, aby zabro­
niono urządzania pochodów  i m a n i  lest acyj
1 maja.

R adni P . P. S. zgłosili w niosek następu­
jący: W obec tego, że przerw ano budow ę
domów na G rochów ie i w A nnopolu, co 
przy 10 tys. bezdom nych w W arszaw ie jest 
przejaw em  n iedoceniania przez M agistrat 
k lęski społecznej, jaką jest bezdomność; 
w obec tego, że sezon budow lany nie pow i­
nien być zm arnow any, a przez zatrudnienie  
bezrobotnych zmniejsza k lęskę bezrobocia 
R ada M iejska wzywa M agistrat do wyna­
lezienia odpow iednich środków  dla kon ty ­
nuow ania budow y domów.

W obec napadów  policji na pochody Bun- 
du i Poalej Sjonu 1 maja, kluby te złożyły 
następujący w niosek na ręce tow, Jaw o ro ­
wskiego:

R ada M iejska p ro testu je  przeciw  n apa­
dom policji na pochody robotnicze 1 maia 
i żąda podjęcia odpow iednich kroków  u 
właściwych w ładz dla zapobieżenia podob­
nym w ypadkom  w przyszłości.

R ada M iejska uchw ala wyasygnować 10 
tys. złotych przez m iasto dla rannych i po­
szkodow anych w skutek  pow yższych w ypad­
ków.

Po odczytaniu kilku n ieisto tnych  w nios­
ków chadeckich : in. posiedzenie zam knię­
to. N astępne posiedzenie Rady M iejskiej 
odbędzie się we środę.

H. O.

v  NASTĘPCA TUHACZEWSKIEGO
14 maja (PAT). „Deutsche Al- 
Ztg." donosi, że następcą Tu- 

s kiego na stanow isku szefa

sztabu generalnego czerwonej 
mianowany został Szaposznikow.

armji

W  CHINACH
ZNAMIENNA NOMINACJA

Szanghaj, 14 maja (PAT). Gen. Feng- 
Ju - Siang mianowany został naczelnym  
wodzem armji południowych, działają­
cych przeciwko wojskom północnym. 
Honorowym generalissimusem pozosta­
je nadal gen. Czang - Kai - Szek. Zwo­
lennicy Kuo - Min - Tangu uważają, że 
wiadomość ta świadczy o wyrzeczeniu  
się polityki, zmierzającej do zjednocze­
nia Chin.

STANY ZJEDNOCZONE 
W ROLI ARBITRA

Paryż, 14 maja (PAT). „New York H e­
ra ld" donosi z W aszyngtonu, że d ep a r­
tam ent stanu zawiadomił konsula S ta ­
nów  Zjednoczonych w Tsi - Nan - Fu, 
iż mógłby podjąć się próby objęcia roli 
a rb itra  w  konflikcie chińsko - japoń­
skim, o ileby obie strony zw róciły się 
doń z odpow iednią propozycją. P ropo­
zycja ta  w każdym  razie  nie będzie u- 
czyniona w imieniu Rządu St. Zjedno­
czonych.

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
L w ó w

W YM O RDO W ANIE CAŁEJ R O ­
DZINY.

v

Z Uhnowa donoszą o wym ordowa­
niu całej rodziny żydowskiej kraw ca 
Anca, przez nieznanych sprawców. 
Zginęli od uderzeń siekierą: Anc, je­
go żona i dziecko. M orderstwo zo­
stało dokonane prawdopodobnie z 
zemsty, gdyż nie znaleziono żadnych 
siadów rabunku. W drożono w tej 
sprawie energiczne śledztwo.

ZGON KAZIM IERZA KOSTYNO- 
W ICZA,

We Lwowie zmarł onegdaj a rtys­
ta malarz Kazimierz Kostynowicz, w 
wieku lat 44.

K a to w ic e
ZAROBKI W  PRZEMYŚLE C ER A ­

MICZNYM,
W czoraj odbyło się posiedzenie 

komisji arbitrażowo - pojednawczej 
w sprawie uregulowania kwestji za­
robków w przemyśle ceramicznym. 
W  wyniku obrad uchwalono przyz­
nać robotnikom podwyżkę, w wyso­
kości 10% od 1 maja do 31 grudnia 
t .  b .

Nowy-Sącz
R O ZPR A W A  O NADUŻYCIA W  

LA SA C H  TATRZAŃSKICH
Przed tutejszym Trybunałem  Przy­

sięgłych zakończyła się rozorawa 
o głośne w swoim czasie wielkie na­
dużycia w lasach Józefa Uznańskie- 
go z Koźnych Hamer pod Zakopa­
nem. Zostali tam aresztowani, pod 
zarzutem licznvch sprzeniew ierzeń i 
oszustw; leśniczy Lorenz i Parfiniak. 
Nadużycia określone zostały na su­
mę przeszło 25.000 złotych.

Po trzydniowej rozprawie, Trybu­
nał wydał na Lorenza wyrok kary 
14 dni aresztu, Parfiniaka zaś unie­
winnił, z braku dowodów. Na rozpra­
wie ujawnione zostały fatalne m eto­
dy gospodarki w lasach tatrzańskich 
przez niewykwalifikowanych rząd­
ców. Tak np. w r. 1925 wycięto bez­
praw nie 25 tysięcy m etrów sześcien­
nych drzewa. W yrok na Lorenza i 
Parfiniaka wywołał wielkie wrażenie 
ze względu na niski wymiar kary.
P f  Z ! 3 ń

NIEW ŁAŚCIW E ZACHOWANIE SIĘ 
KSIĘDZA.

W dniu 7 maja odbył się pogrzeb czł. 
Z. Z. K., tow. Czesława Pospieszyńskie- 
go z Po~~ ltiia.

Ksiądz Lubrański, k tóry  b ra ł udział w 
eksportacji, nie robił z początku żad­
nych trudności, fa^ -nkże  przed złoże­
niem ciała do grobu, zwrócił się do ro­
dziny zmarłego z pytaniem, jaki to 
sztandar niosą w kondukcie pogrzebo­
wym (a był cały pokryty  krepą). Odpo­
wiedziano, że jest to sztandar Związku 
Zaw. Prac. Kolejowvch

Ksiądz oświadczył, że na sztandar 
zgadza się, ale protestuje... przeciwko 
wieńcowi który ma czerwone szarfy; 
wimiiec ten ies+ „komunistyczny" i nie 
radzi rodzinie zmarłego, ażeby spoczy­
wał on na grobie!!

Jeden z obecnych z w r '- ;ł wówczas u- 
wagę księdzu, że ten -wieniec nie jest 
komunistyczny, d e  został złożony przez 
Zarząd Kola Z. Z. K., a dalej w yraził u- 
b o W a n ie . że ksiądz zamiast pożegnać 
zwłoki i wyrazić współczucie wdowie i 
S’ P r o ł o m .  zakłóoh uroczystość pogrzebu.

Zachów ie się księdza wywołało o- 
burzenie wszystkich obecnych.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK W  PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH LOTNICZYCH

W MOKOTOWIE
Państwowe Zakłady Lotnicze zostały 

w yodrębnione z Zarządu Min. Spr. Woj­
skowych, począwszy od dnia 1 marca 
b. r. i w tym celu został zaangażowany 
w  grudniu ub. roku  dyrektor Rembo- 
wicz, b. dyr. Zakładów Lotniczych w 
Białej Podlaskiej. Zaraz na wstępie 
rozpoczął on tak  zw. „racjonalizację"— 
wydalając z pracy kilkudziesięciu robo­
tników, między tymi najlepszych fa­
chowców, lepiej zarabiających, a miej­
sca te  obsadził .podrzędniejszemi i tań- 
szemi siłami. Dość powiedzieć, że do 
1 marca b. r. wydalonych zostało prze­
szło 50 robotników.

Podczas konferencji p. dyrektor R. 
stale zapewniał, te  redukcje na tern już 
się skończyły a przedewszystkiem  ża­
den z robotników  z oddziału mechani­
cznego nie będzie nerażony na wydale­
nie. Jeszcze w dniu 7 maja przy okazji 
konferencji z sekretarzem  okr., tow. 
Gruszko i delegatami p. dyrektor pono­
wił te  zapewnienia — ale już w cztery 
dni później — wvdalił 3 robotników  z 
pracy: Rajdoka Hipolita, prrcuiące^o 9 
lat, Janowskiego Aleksandra, pracują­
cego 6 lat i Adolfa Łukasiaka, pracują­
cego 12 lat w tymże zakładzie.

Kiedy doszło do wiadomości robotn1- 
ków o wydaleniu trzech wyżei wymie­
nionych, odbyła się masówka, na której 
uchwalono zwrócić się do p. dyrektora 
Rembowicza o cofnięcie wypowiedze­
nia. W  dniu 12 maja udała się delega­
cja komunikuiąc o. dvrektorowi o po­
wziętej uchwale. P. Rcmbowiez oświad­
czył delegacji, że zarządzenia swego nie 
cofnie.

Natychmiast po powrocie, delegaci za­
komunikowali zgromadzonym o wyniku 
interwencji, poczem uchwalono jedno­
głośnie natychmiastowy strajk w obro­
nie wydalonych. \

O wybuchu strajku dyr. R. powiado­
mił inspektora pracy. Równocześnie 
robotnicy powiadomili okr. sekretarja t 
metalowców, k tóry  również zwrócił się 
do insp. pracy o spowodowanie konfe­
rencji. Konferencja odbyła się w tym 
samym dniu w obecności sekretarza, de­
legatów i dyrek tora Rembowicza, ale 
zakończyła się bez rezultatu , albowiem 
p. dyr. nie zmienił swego stanowiska.

Po godz. 6 po poł. odbyło się zgroma­
dzenie wszystkich strajkujących w sali 
Związku Metalowców, w którym  ponad­
to brali udział delegaci ze wszystkich 
fabryk, pracujących dla potrzeb wojsko­
wych.

Na zgromadzeniu tem jednogłośnie po­
stanowiono wytrw ać w strajku, zaś de­
legaci z iifnych fabryk oświadczyli się *. 
jaknajdalej idącą pomocą m aterjalną na 
rzecz strajkujących. Spraw ą tą zainte­
resow ał się D epartam ent IV Lotnictwa 
Min. Spr. Wojsk.

W ydalanie zorganizowanych w klaso­
wymi Związku robotników, bez względu 
na wysokie kwalifikacje fachowe, jest 
jaskrawem  dążeniem do osłabienia wpły­
wu klasowego Związku M etalowców na 
robotników  w tej fabryce.

Przestrzegam y wszystkich robotni­
ków, aby w Państw. Zakł. Lotniczych 
nie przyjmowali pracy aż do odwołania!

ZAMACH BOMBO WY W  S0FJI
Sotfja, 14 maja (PAT). Dziś w nocy 

eksplodowały dwie bomby, podłożono 
pod domy najbogatszego człowieka w 
Bułgarji, bankiera KaJcowa. Szkody, 
wyrządzone przez wybuchy są niezna­
czne.

Sądzą tu, że zam ach nie miał charak ­
teru  politycznego, lecz że był p ro testem  
przeciw ko zbyt małym datkom  boga­
tych osób w Bułgarji ma rzecz ofiar 
trzęsienia ziemi.

PRZED PROCESEM DONIECKIM
Berlin, 14 maja (PAT). „Taegliche 

R undschau" donosi z Moskwy przez 
Kowno, że na rozkaz G. P. U., rozw ią­
zany został związek rosyjski techników 
i inżynierów w  Charkowie. Rozw iąza­
nie to  pozostaje w związku z procesem  
donieckim, k tóry  ma się rozpocząć dn. 
18 b. m. w Moskwie. Przew odniczący

tego związku, inż. Chimkiu, został po­
dobno aresztow any i odstaw iony do 
Moskwy.

Prasa berlińska donosi z Moskwy, że, 
w związku z procesem  donieckim, zo­
stają wezwani do Moskwy, poza św iad­
kami rosyskimi, rów nież świadkowie 
z Niemiec.

NADUŻYCIA W KOLEJNICTWIE S0W IECKIEM
Moskwa, 14 maja (AW). W  Kijowie 

w ykry ta  została nowa afera nadużyć 
adm inistracji byłych południowo - za­
chodnich kolei żelaznych. Głównym o-

skarżonym  jest naczelnik jednej ze s ta ­
cji, inż. G onesti. Nadużycia sięgać mają 
miljona rubli zł.



ROBOTNIK", wtorek, 15 m ija 1928.

MAT
Praca zawodowa Kobiet a macierzyństwo

M asow a p ra c a  zaw odow a kobiet w y- j 
m aga u reg u low an ia . Zaw odow a p ra -  i 
ca kob ie t je s t konieczna i ze w zglę- j 
dćw  m a te ria ln y c h  i ze w zględów  m o- j 
ra ln y ch , życia  pcha do n ie j; je s t jej co ! 
raz  w ięcej, je s t ona p ra c ą  o fic ja lną , 
p ra c ą  d la  innych i tem  się różni od 
p ra c y  k o b ie t w ieków  ubiegłych. R ó ż ­
n i się tem  jeszcze, że ta m ta  by ła  od 
daw ien  daw na p racą  kobiecą, p rzez  
ko b ie ty  stw orzoną, a w ięc do kobie­
ty  dostosow aną. O becnie kobieta  w e­
sz ła  do w arsz ta tó w , zo rgan izow a­
nych  p rzez  m ężczyzn, n iedostosow a­
nych  do w ym agań  kob ie ty ; trzeb a  
sobie te  w ym agan ia  jasno  sform uło
w ać. a p racę  do w łaściw ości kobie­
cych dostosow ać. K obieta  w spó łczes­
n a  pow iną p am iętać , że rów noupraw ­
nienie nie je s t u tożsam ien iem . Im 
w ięcej różnorodnośc i w sp o łeczeń ­
stw ie, tem  w iększe jego bogactw o 
duchow e; zab ija jąc  sw e  odrębne ce ­
chy, k r zy w d z im y  siebie i sp o łeczeń ­
stw o. M oże być, że kob ie ta  będz*e mu­
s ia ła  m niej p racow ać , szczególnie w 
o k resach  k ied y  m acie rzy ń stw o  w ięcej 
jej zab ie ra  czasu  i s ił.N ie  w olno forso­
w ać sił sw oich: je s t to z ła  g o sp o d ar­
ka, z łe  w yzysk iw anie  sił p raco w n i­
czych. Nie w olno te ż  p racy  tra k to ­
w ać tak , by  b y ła  m niej doskonała , 
n iż  p ra c a  m ężczyzn. P ierw szym  n a ­
szym  obow iązkiem  jest doskonałe  
w ykonyw an ie  p racy . M niej w ażne 
jest, co robim y, n a jw ażn ie jsze , jak  ro ­
b im y. K a ż d a  p raca , w ykonyw ana do­
skonale , podnosi spo łeczeństw o  na  
w yższy  poziom  k u ltu ra ln y , jest w iel­
kością  d o d a tn ią  w  c a ło k sz ta łc ie  cy ­
w ilizacji. K ażd a  p raca , źle w ykony­
w an a , pociąga za  sobą obniżenie kul­
tu ry  w  tym  zak resie , a w ięc i w jej 
c a ło k sz ta łc ie , je s t w ielkością  u jem ną. 
M usim y się dostosow ać do  sp ec ja l­
nych w aruków  kobiecych tak, żeby  
z trudu życiow ego kobie ty  w ysnuć  
najw iększe  korzyśc i d la  spo łeczeń ­
s tw a  i na jw ięce j sz lachetnego  zado­
w olen ia  d la  kobiety . To szlachetne  
zadow olen ie  d a je  harmonię życio­
w ą, bez k tó re j nie m ożna być  ani do­
brą pracow nicą, an i dobrą m atką i 
żoną. ' N a jlep ie j je s t w ykonyw ana i 
n a jw ięk sze  d a je  zadow olenie  ta pra­
ca, k tó ra  odpow iada  naszem u  powo­
łan iu  i zdolnościom .

R a d  pozy tyw nych  m oże nam tu u- 
d z ie lić  p sy cho techn ika , do 'ich za­
sto sow an ia  dopom oże naukowa o r­
g an izac ja  p racy . D la przyszłośc i p ra ­
cy kobiecej nauk i te  m ogą być  n ie ­
zm iern ie  cenne. K obieta  m a pew ne 
cechy od rębne od cech m ęskich, k tó ­
re  sp raw ia ją , że n iek tó re  p race  m o­
gą być d la n iej n iew ykonalne , a zno­
w u inne —  w ykonyw ane p rzez  ko­
b ie ty  znacznie  m nie jszvm  w ysiłk iem  
niż p rzez  m ężczyzn. T rzeb a  dojść 
do tego, j ak ie  są  cechy kob ie ty  i i a 
k ie  ro d z a je  p racy  im o d p ow iada ją . 
O becnie nie .wiemy dobrze, co w ko­
b iecie jest n ap raw d ę  kobiece, w yn i­
k a ją c e  o rgan iczn ie  z jej kobiecości 
a co stw orzone p rzez  w ychow anie, 
zw yczaje , sposób życia. D okładnem  
zbadan iem  cech płciow ych pow inna 
dop iero  się za ja ć  b io logia, fiz jo log ja  
i psycho log ja . Z astosow anie  w yników

Z ZAGADNIE!! m m i
0 SZKOLNICTWO JEDNOLITE
Od Zarządu Rady Rodzicielskiej przy 

I-em Gimnazjum Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich 
w W arszawie otrzymaliśmy z prośbą o 
umieszczenie, rezolucję poniższą:

,,W alne  Z ebranie Rady Rodzicielskiej przy 
I-em G im nazjum  Z w iązku Zawodowego Nau­
czycielstw a Polsk ich  Szkół Średnich w W a r­
szawie. po ro zp atrzen iu  projektu ustawy o 
reform ie szkolnictw a, uważa go za ważny 
t r o k  naprzód na d ro d ze  ku realizacji jedno- 
itej szkoły, k tó -a  u dostępn i oświatę wszy- 

stsi mbcz w yją tku  warstwom społecznym.
R odzice i Opiekunowie uczniów, solidary­

zu jąc  sic w zupełności z u chw ałą  doroczne­
go Z jazdu  Związku Zawodowego Nauczy­
cie lstw a Szkół Polskich Szkół Średnich, od­
bytego w W arszaw ie w styczniu  r. b.. doma­
g a ją  się:

1) bezzw łocznego przystąpienia do reali­
zac ji jedno litego  szkolnictw a;

2) postaw ienia  no wysokim  poziomie szko­
ły pow szechnej siedm ioklasow ej;

3) skasow an ia  niższych klas szkoły  ś re d ­
niej o raz  egzam inów  w stępnych ze szkoły 
pow szechnej do średn iej;

4) p rzy stąp ien ia  do przygotowania odpo­
w iednich sił nauczycielsk ich , jednakowo w y­
k w alifikow anych  d la  szkół powszechnych i 
średnich , p-zez y o w o b n ie  do życia wyż­
szych stud jów  pedagogicznych;

5) p rzy stąp ien ia  do budow y gm achów

tych  p ra c  teo re ty czn y cn  do o rgan iza- i 
c ji p racy  w ogóle a pra_y  kobiecej w  j 
szczególności, u ła tw i n- p rzyszłość  
w łaściw e w ybieran ie  zaw odu i p race  I 
kobiecą podniesie  na  w yższy  poziom  ! 
doskonałości i w y d a jn o śc i N a leży te  j 
o p racow an ie  i z a s to s 'w a n ie  higieny 
p racy  kobiecej zrobi tę  p racę  m niej 
m ęczącą  i szkoliw ą d la zd row ia, a 
więc rów nież podn iesie  w y d am o ść  
kob iety , jako  pracow nicy . D odam  tu 
w naw iesie, że ca łe j te j p rac^ n a ­
ukow ej i p rak ty czn e j pow inny, mo- 
jem  zdaniem , p o d ją ć  się kobiely  C a­
łe z a s tęp y  m łodych  przyrodniczeK , 
inżyn ierek , m edyczek , m ia łyby  duże 
i w dzięczne pole do p racy . P ra  ia ich 
b y łab y  w y d a jn a . Im puls uczuciow y 
odgryw a w ielką ro lę  w każdej p ia -  
cy, je s t on bodźcem  potężnym  i in­
tu ic ją , k tó re  w sk azu ją  drogę, i w ła ­
ściw y k ie ru n ek  p racy . T en  im puls 
uczuciow y b ęd ą  m ia ły  kobiety , p ra ­
cu jące  dla kobiet, i d la tego  pow ia­
dam : kobie ty  pow inny się za jąć  temi 
kobiecemi sprawami. H ig ieną p racy  
k ob ie t pow inny się z a ją ć  m łode m e­
dyczki. O becnie is tn ie je  ona w p rz e ­
pisach i w zastosow aniu , a le  w z a ­
k resie  b a rd zo  n iew y sta rczający m . 
H igienia p racy , jak o  nauka , stoi rów ­
n ież b a rd z o  nisko. G w łacące  w szelk ie  
za sad y  higieny je s t p rzep raco w an ie  
kobiet - m atek .

T ak ie  m arnow anie  sił i życia lu d z ­
kiego to le row ane  być nie może. J a k "  
tem u  z a rad z ić?  M oże w sposób r a ­
dykalny . N iech kobieta , k tó ra  chce 
p racow ać nie m a dziec i?  W iem y, że 
is tn ie ją  spo łeczeństw a zw ierzęce, 
gdzie robo tn ice nie są m atkam i jak  
np. u pszczół. L udzie  nie zgodziliby 
się na  podobne okalczen ie  sw ej jaźni.

W y rzec  się m iłości i m acierzy ń ­
stw a kob ie ta  n ie  m oże i nie pow inna.

J a k  zrobić, żeby to  m ac ie rzy ń st­
w o n ie  p rz e sz k a d za ło  p ra c y  zaw odo­
w ej, a p ra c a  zaw odow a — m acie­
rzyńskiej. Trzeba te  prace zharm o­
nizow ać. W ychow anie  dzieci w ym a­
ga dużo  p racy , um ieję tności i ś ro d ­
ków  m a te rja ln y c h , tego  kobiecie, k tó ­
ra chce pracować zaw odow o i być 
m a tk ą  zapom nieć n igdy  n ie wolno. 
D aw ne m eto d y  w ychow ania dzieci są 
p rzeży tk iem  i zastosow ać się nie d a ­
dzą. N aw et m e to d y  gospo d arstw a  
dom ow ego u leg ły  zm ianie, w p ro w a­
dzono u lep szen ia  tak ie , że n a p rz y - 
k ła d  a m ery k an k a  m oże się obejść  bez 
s łużącej (copraw da m ężczyzna le­
k a rz , adw okat, p o w raca jący  do do­
mu, pom aga w tem  żonie), musi się 
też  zorganizow ać w ychow anie dzieci.

K obiety  m usza dążyć do tego, że­
by  b y ły  szko ły  d la  p rzysz łych  m ło­
dych m atek , gdzie pod k ierunk iem  
osób dośw iadczonych , zdobyw ałyby  
teo re ty czn ą  w :edzę  i p ra k ty c z n ą  u- 
n re ię tn o ść  w ychow ania n iem ow ląt.

P oza  b rak iem  um iejętności, u tru ­
dn ia  w ychow anie niem ow lęcia po­
w szechna w naszy ch  czasach p raca  
zaw odow a kobiet i konieczność ro z ­
stan ie  się z niem  na godz’nv o racy . 
M u sim y s ta ra ć  się o szkoły  nian iek , 
k tó re  b ęd ą  je uczy ły  i w ychow yw a­
ły. T ak a  opieka m usi dużo koszto ­
w ać i d la tego  zarobk i kobiet nie po-

w inny być m n iejsze niż m ężczyzn, 
bp n ie  są doda tk iem  na s tro je  i z ab a ­
wy, lecz część ich zn aczn a  m usi iść 
na  dom  i w ychow anie dzieci, n a  u- 
m ie ję tn e  zastępstw o  m atek . Żeby 
m atk i, k tó re  nie s tać  n a  sp ec ja ln e  
w ychow aw czynie nie pozostaw iały  
dzieci bez opieki w  czasie  p racy , m u­
szą w dosta teczn e j liczbie po w sta­
w ać in s ty tu c je  dz iennych  żłobków  
orzy  zak ład ach  p racy  d la  n iem ow ląt 
m atek  - pracow nic.

A by is tn ia ły  te  żłobki m usi istnieć 
doskonały  persone l, bo p ra c a  koło n ie ­
m ow ląt je s t n adzw yczaj odpow ie­
d zia lna , gdyż w zb iorow iskach n ie ­
m ow ląt, p rzy  n a jm n ie jszem  zan ied ­
baniu  ep id em ja  m oże spow odow ać o- 
grom ne żniwo śm ierci. Z ag ran icą  dla 
m łodych  m atek , k tó re  nie m a ją  do­
mu, albo nie m a ją  odpow iedm ego lo­
kalu. a o d n a jm u ją  jeden  c iasny  po­
kój, k tó ry  zo sta je  w ym ów iony w r a ­
zie p rzy jśc ia  dziecka na  św iat, is tn ie­
ją  „dom y d la  m atk i i dz iecka", gdzie 
m atka  z dzieckiem  m oże p rzebyć  k il­
k a  p ie rw szy ch  m iesięcy. W szy stk o  
tam  jes t dostosow ane do ich potrzeb. 
P rzv  tak  eh dom ach d la  m atk i i dziec­
ka k sz ta łc ą  s:ę w w ychow aniu  niem o­
w lą t m łode m ężatk i, p rzy sz łe  m atk i, 
p ie lęgn iark i, n iańk i, kierow niczki 
żłobków . K obie ty  nie d a d zą  sobie ra­
d y  z podw ójną  pracą i obow iązkam i 
bez je j  zorganizow ania , in d y w id u a l­
ne w ysiłk i na m ało  się p rzy d ad zą , 
nasze  w ysiłk i m uszą być skoordyno­
w ane a ca łe  spo łeczeństw o  m usi je 
pop ierać . P ow inny się tw o rzy ć  zw ią z­
ki pracu jących  kobiet, k tó rych  za d a ­
niem  b y ło b y  zorganizow anie w ych o ­
w ania  dziec i K obieta  obecnie rozpo ­
rz ą d z a  szerokiem i praw am i społecz- 
nem i i politycznem i, a le  nie m oże wy- 

, zyskać ich w ca łe j pe łn i, dopóki nie 
1 zapew ni sobie m ożności dobrego i 
■ spokojnego  w ykonan ia  obow iązków  
1 m acierzyńsk ich . W ted y  dopiero  b ę ­

dzie m ogła tw órczo  p racow ać, gdy 
będzie  m ia ła  um ysł i duszę spok o j­
ną, a siły  n iesta rgane . Z adan iem  k u l­
tu ra ln e j kobiety  w zględem  sam ej sie­
bie w  obecnej fazie n asze j cyw iliza ­
cji je s t uzgodnien ie  p o trzeb  ludzkich  
—  in te lek tu a ln y ch  i spo łecznych  — 
z po trzebam i n a tu ry  kobiecej, aby 
kob ie ty  m ogły żyć p e łn ią  życia is to t 
m ąd ry ch  i czu jący ch . Obowiązkiem  
sp o łeczeń stw a  je s t  —  u p o rzą d ko w a ­
nie p ra cy  za w o d o w e j i obow iązków  
rodzinnych  kob ie ty . Je d n o  i drugie 
pow inno być w ykonyw ane doskonale; 
o raca  m a bvć  dostosow ana do w ła ­
ściw ych uzdo ln ień  i p o trzeb  kobiety , 
a w ychow anie dzieci tak  zorganizo­
w ane, aby  one nie o e rp ia ły  z pow o­
du b rak u  m atek . N ieunikniony  b rak  
m atk i w godzm ach jej p racy  pow i­
nien być z n ad m ia rem  w ynagrodzo­
ny  w yzszvm  poziom em  ich w ycho­
w a n a . W ted y  dop iero  kob ie ty  b ęd ą  
m ogły  sw obodnie i w y d a tn ie  ko rzy ­
s ta ć 'z e  sw oich uraw , gdy sp raw y  w y ­
m ienione p o tra fią  m ąd rze  u p o rząd k o ­
w ać. N ie bó jm y s-ę ak cen to w an ia  
cech kobiecych; P am ię ta jm y , że n ie ­
m a m ądrości, gdzie niem a sam odzie l­
ności m yśli i czynu!

Dr. Z o łja  G arlicka.

II Międzynarodowy Kongres 
położnych w Wiedniu

Ciężki i odpowiedzialny zawód aku- or ® a,!fl*    k, może juz samoistnie i
szerek, które mają w swych rękach i j sam sobie dawać rady. Posła® 0

jednak jednogłośnie, by za dwa *a te- 
e t o  TTT /%« d r o e  Tir c t£ > /ł 'T lb i®  * < Ni'

na swej odpowiedzialności życie matki 
i noworodka, a nawet ogólną opiekę 
nad całym procesem macierzyństwa, — 
z nieznanych przyczyn społecznych i 
psychicznych jest jeszcze dotąd uważa­
nym za zawód, o którym  mało się mó­
wi, niedocenia się jego sanitarno - spo 
łecznej wagi i powszechnie tra ł 
się jako zawód „niższego gatunku".

Ten nieuzasadniony lekcew ażący po­
gląd nie na akuszerję, ale na akuszer­
ki istnieje nietylko w Polsce, ale jak się
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sora w Gandawie, prezydjum 1 ^  
ro związku wybrano w W i e s i o ?  
przewodnictwem położnej P- 
KrgtfeL ^

-x sam ioiuu - sjjv- Oprócz spraw organizacyjnych’ J f
powszechnie traktuje których najwięcej czasu zajęło P

i—" ,-ie S t a tu t u  M ię d z y n a ro d o w e g o  Uff
ku położnych, było kilka re fC{i'
wygłoszonych przez wiedeńskich
sorów akuserji, którzy d o m a g a l i  & pfi 
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przekonano i w innych kulturalnych | ________ „
krajach europejskich, gdzie również po- ; akuszerek we wszystkich pa**- 
łożnice są ekonomicznie bardzo wyzy- przynajmniej do 2-ch lat i zró" gr 
skiwane, a społecznie do niedawna sta- j społecznego i ekonomicznego 
ły poza ogólnym prądem zrzeszeń, j wodu ze stanowiskiem pieN^11̂ .^  
związków i gospodarczej samoobrony, i która niesłusznie w czasie poW°ie fp'
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niesienia poziomu i okresu wyksz*a c
a  L r  I t  C T  o r f i . l z  T i r / >

Sama poznałam się bliżej ze sprawą 
położenia akuszerek u nas, biorąc w 
listopadzie ubiegłego roku czynny i bez­
pośredni udział w I-ym W szechpolskim 
Zjeździe akuszerek w W arszawie, k tó ­
ry zdołał skupić wiele oddzielnych or­
ganizacji akuszerek, porozrzucanych na 
całem terytorjum  Państwa. Zjazd ten 
dał podstawy dla nowej zawodowej or­
ganizacji,, dla „Związku położnych Rze­
czypospolitej1, Związek przyłączył się 
do M iędzynarodowej organizacji położ­
nych i wchodzi do naszych klasowych 
związków zawodowych. Jest już więc 
teraz na zupełnie racjonalnej drodze.

Zaraz po tym pierwszym Zjeździe, 
Związek akuszerek zaszczycił mnie sta­
nowiskiem honorowej prezeski i z te- 

I go tytułu przyjęłam udział w polskiej 
delegacji, wraz z dwiema delegatkami: 

i p. A. Majkowską, prezeską Związku i 
| p. Julją W ałitkową, czł. Gł. Zarządu, na 

H gi Międzynarodowy Kongres Położ­
nych, który odbył się podczas świąt 
W ielkiej Nocy w Wiedniu.

Początek Międzynarodowej organiza­
cji położnych datuje się od 1920 r. Po 
długiej organizacyjnej pracy I Międz. 
Kongres położnych odbył się w czerw 
cu 1925 r. w Pradze czeskiej, i już od 
tej pory ta M iędzynarodowa organiza­
cja pracuje i rozwija się normalnie, 
skupiając coraz więcej narodowych or­
ganizacji zawodu akuszeryjnego. Jed ­
nak dotąd, ciągle jeszcze, nieoceniony 
w swym oddaniu się, prof. Dr. Daels 
pracuje wytrwale, by doskonalić dzieło 
skupienia położnych całej Europy i po­
dnieść ten odpowiedzialny zawód na 
odpowiednie wyżyny. I na tym II Kon­
gresie w Wiedniu, był ten Flamandczyk 
dusza Kongresu, pracow ał kierow ał i 
referował, zaznaczając jednak z rado­
ś c i ą ,  ż c  M iędzynarodowy Związek akii- |

c i i ł i c o i u o z - u j c .  w  c z a a i c .

zajęła znacznie wyżsize społecznej?  
nowisko, niż położne, a te dwa 
dadzą się z sobą pogodzić s0CT̂ ji yfe 
w m iasteczkach i po wsiach. m \1‘ 
były sprawozdania Niemek, ^ \AV 
czek, W ęgierek, Czech a moi® 11 ^  
kawsze Angielek, które równie i  sa go'
M M  ' * " Vjak i u nas społecznie uposie^*-- , 
spodarczo wyzyskiwane i' maja 
niższe wykształcenie, niż pieleń11' 
Zaznaczam tu, że nowa ustawa 0 Jj 
żnych wydana u nas rozporządź 
Prezydenta z dnia 16 marca b- r‘  ̂
znaje dwuletni kurs studjów a^tł*nj. 
nych i wymaga cenzusu ukończ  ̂
oddz. szkoły powszechnej, o c?e Id 
omieszkałam zawiadomić Kon£re^ tft' 
ogólnemu zdziwieniu i uznaniu* 
nifestowanemu silnemi oklaskał®1, f  

Jeszcze o jednej wielkiej bied2 
pomniałam wspomnieć: to yr9
walka położnych z „Babkami") sij 
taczkam i", k tóre nielegalnie zaji® je}[ * 
położnictwem ku nieszczęściu ęjgf 
dzieci —o tem mówiły i Niemk1 1 ,e}]ń 
szki i W ęgierki a naw et i jjttf 
Najlepiej zorganizowane są Nie®^1, 
rych związek liczy 20 tysięcy  ̂
nych, podczas gdy nasz na przcS ]($ 
tysięcy akuszerek, liczy dziś tył^b ,f  
i to razem z 10 prowincjonalr,eI11|jSt')' 
ganizacjami, k tóre do Związku ^  g* 
padzie przystąpiły. Sama 
ma 1.500 akuszerek a zorganiK** cfff 
jest tylko przeszło 300. Ale raz zAfr  
ta sprawa pójdzie dalej raźno: $ 0<‘ 
dniejszy początek już zrobiony: 
gamzacja, która wchodzi na ra® - 
drogę, bo przyłącza
klasowych organizacji, co da jej

się

moobrony i siłę do zwycięstwa 
nych żądań. jj*

Dr. med. J. Budzińska-Ty *

u s ta w a  jest w ażnym  p o czą tk iem  
zo rg an izo w an eg o  ru ch u  robotni® 2 
d ro d ze  ku z ab e zp ieczen iu  staroś®1 
cych.

_______  . V'
Ukonstytuowała się w W iedn iu  ^  0ę'e‘
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szkolnych, urządzonych według w ym agań 
nowoczesnej pedagogii i higjeny;

6) zao p a trzen ia  szkół pow szechnych i ś re ­
dnich  w podręczn ik i i pom oce szkolne;

7) rozbudowania szkolnictwa zaw odow e­
go.

f c f e .

HELENA LANGE,
usłużona przewodnicząca radykalnego 
odłamu mchu kobiecego w Niemczech, 

U k o ń czy ła  w  tych dniach lm 80.

A U S T R JA .

P o d  ty tu łe m  K o b ie ty  a  b ez ro b o c ie  m iał 
W ty ch  d n iac h  w W ied n iu  od czy t p ro feso r 
ekonom ji Dr. F ry d e ry k  H ertz . P o n iew aż  
w yw ody jego, om aw ia jące  g łów nie  s to su n ­
ki a u s tija c k ie , o d n o szą  się  n iem al w  te j s a ­
mej m ie rze  do  sy tu a c ji p o w o jen n ej w tej 
d z iedzin ie  w innych  p a ń stw ach , p o w ta rz a ­
my tu  w s tre sz cz en iu  tre ść  z asad n iczą  o d ­
czytu .

W  A u s trji  ilość b e z ro b o tn y ch  osiąg n ęła  
w ro k u  1927 cy frę  na jw yższą: 244.000 b e z ­
ro b o tn y c h  m ężczyzn  i k o b ie t z a re je s tro w a ­
no w tym  ro k u . W  la ta c h  p o p rz ed n ich  ilość  
b ez ro b o tn y ch  o s ią g a ła  najw yżej cy frę  
1.67.000. M nóstw o  z ty ch  ludzi jest p rzy tem  
b ezro b o tn y m i s ta le , a  p o ło w a  b ezro b o tn y ch  
to ludzie  w wieiku la t  26 do 50. W  w ieku  
w ięc  n a jw ięk sze j w yda jn o śc i p ra c y  są  oni 
zm uszeni do  b ezczynności, gdy ty s iąc e  l u ­
dzi s ta ry ch , już do p ra c y  n iezdo lnych , rou- 
si jeszcze  p ra co w a ć  z a ro b k o w o . N a sk u te k  
d łu g o trw a łe g o  b e z ro b o c ia  m nóstw o r o b o t­
n ik ó w  z a tra c a  sw ą w iedzę fach o w ą; b e z ro -  
oocie po zb aw ia  w ięc  p rzem y sł m n ó stw a  sił 
najlepszych . A  jak żeż  sp ec ja ln ie  s tra sz n ie  
d z ia ła  p rzym usow e b ezro b o c ie  na d z ie s ią t­
k i ty sięcy  m ło d o c ian y ch , k tó rz y  — niem al 
n a ty c h m ia s t po w yjściu  ze szko ły  czy z 
p ra k ty k i zaw odow ej — są  już bez  p racy ! 
P o d o b n e  s to su n k i pan u ją  n ie ty lk o  w  A u­
strii, A lłgua ma w ięk szą  ilość b ez ro b o tn y ch  
niż A ustria , lak  sam o p a ń stw a  pó łn o cn e j

C-uropy, k tó re  w wojnie nie b ra ły  n aw et u- 
d z ia łu  A m ery k a  — k tó ra  z w ojny w szech ­
św ia to w ej w y sz ła  :ako  zw ycięzca, w d z ie ­
dzin ie  g o sp o d arcze j, E u ro p y — m a aż c z te ­
ry m iljony b e zro b o tn y ch . W  jednej ty lk o
A u strji m am y 163.000 k o b ie .t k tó re  n ie m o- wn.u l.5iy Lu o w a ia  się  w  wieau***
Są w yjść za mąż, gdyż ty le  w ynosi nad  w yż- ; H e t  po lsk ich , k tó re j zadan iem  jest: H ” i<ź 

■ ka k o b ie t nad  m ężczyznam i. W szy stk ie  te  j ka n ad  dz iećm i p o lsk iem i i wy*yłA% 5f 
k o b ie ty  czy chcą  czy n ie chcą , m uszą w ięc  j dc  P o lsk i na  w a k ac je , 2) p o p ie ra ® * J  
szukać  sob ie  p racy  zaro b k o w e j. P o za tem  j k o b ie t po lsk ich , 3) z a ło żen ie  biblj®*6 |g f  
n i s k i e  z aro b k i m ężczyzn, i zu p ełn ie  zrozm- j sk  ej, 4) u rząd zen ie  k u rsó w  jęzTka ' 
m iałe i słu szn e  ży czen ie  k o b ie t, by być go- jcznawstwa po lsk ieg o  d la  d o rosły*1’ 
sp o d a rcz o  od sw ych  m ężów  n iezależnem i, 
zw iększa  jeszcze n ad w y żk ę  z ap o trze b o w a ń  
p ra cy  ze s tro n y  Kobiet nad  jej podażą . Z 
p o w o d u  ogólnego  zu b o żen ia  ogółu  lu dnośc i 
zm niejsza się  ogrom nie  z ap o trze b o w a n ie  na 
słu żące , tak , że w ciągu k ilk u  o s ta tn ic h  la t 
w sam ym  ty lk o  W iedn iu  ok o ło  40.000 g o sp o ­
d a rs tw  dom ow ych z a p rz e s ta ło  k o rz y s ta ć  ze 
służącej, zw ięk sza jąc  o ta k ą ż  liczbę  ilość 
b e z ro b o tn y ch  k o b ie t. C iąg ły  p o s tę p  te c h n i­
czny, z a s tę p u ją c  p racę  lu d zk ą  m aszynam i, 
o o w ięk sza  m asow o is tn ie jąc e  b ez ro b o c ie .

Przed każdą kobietą współczesną staje 
w ięc  jak o  zagadnienie najważniejsze, naj­
groźniejsze, a luecienpiące zwłoki: koniecz­
ność zdobycia sobie możliwości zarobkowa­
nia.

Artykuły i korespondencje 
czone do dodatku „Matka « 
należy przesyłać do redakcji . 
ka“ dla tow. Janiny Ryngni'an* ^ ^ ć

U ch w alo n e  zo sta ło  p rzez  se jm  p raw o  o 
zab ezp ieczen iu  s łu żący ch  n a  wypadek sta­
rości. R e n ta  s ta rc z a  w y p ła ca n ą  jes t s łu ż ą ­
cej po u k o ń czen iu  60-tego  ro k u  życia. R en - 
tę  w y p ła ca  ta  sam a k a sa  ch orych , w k tó re j 
J u ż ą c a  b y ła  o s ta tn io  u b ezp ieczo n a  n a  w y­
p a d ek  choroby . A żeby  m ieć p raw o  do  o- 
trzy m an ia  ren ty , ;rz eb a  w ciągu o s ta tn ic h  
sześciu  la t  p rzed  ukoń czen iem  60-tego  r o ­
ku życia  (to jest w w ieku  la t  od 55 do  63) 
być przynajm nie j p rzez  trzy  la ta  z a tru d n io ­
ną jako  s łu żąca . R en ta  w ynosi 25 szylin- 
RĆw m iesięczn ie  fto jest o k o ło  31 z ło tych) 
i p ła tn ą  jes t w ra ta c h  m iesięcznych  zgóry.

P raw o  to w esz ło  w życie  z d n iem  2 s ty ­
czn ia  ro k u  b ieżąceg o . P o s ła n k i so c ja lis ty - 
'ż n e  żąd a ły  p rzy  u ch w alan iu  te j u s ta w y  w 
't-jm ie, by  w y p łacan o  w ięk sze  re n ty  i p rz y ­
zn aw an o  je już w 50-tym  ro k u  życia. S łu ­
sznych tych  żąd ań  n ie  m ożna było n a raz ie  
p rzep ro w ad z ić , w każdym  raz ie  pow yższa pierwsza

MARGARET KH>D<
kobieta - o d w o k a t  *

\



t5 słychać na świetle ?
M onika  teleg r a fic z n a

2iMa  w  ALPACH SZWAJCARSKICH. 
w Alpach szwajcarskich utrzy- 

się nieprzerwanie. W okolicach 
C' ^ °^ ard  temperatura wynosiła — 10’
lVchŚniegi utrzymuję się dalej nawet na 
ś„jp  ̂Wysokościach, w których topnienie
k legu

'viet ma.
rozpoczyna się w początkach

w  W Y L E W  D N IE P R U .
^  View D n iep ru  p rz y b ie ra  b a rd z o  po- 

ro zm ia ry . W o d y  rz e k i z a la ły  
K ijow a a m ian o w ic ie  p rzed m ieś - 

^ ło b o d k ę  o ra z  c^ęść  P ad o łu .

W
POŻAR MIASTA.

(Ił • m'c ścic Sosowo, gub. riazańskiej 
s. °sia), wybuchł wielki pożar, który 
. awi} figo domów. Są ofiary w lu-

lach.

ty

KLUB DZIECIĘCY 
NA BROCHOWIE

kilkanaście o- 
w ra-

l  s p i e -  
rozrywkow ego" na

na Ochocie, 
działalności Ognisk

z
z

opo-

i ai niedzielę, dn. 13 b. m. odbyła się w lo- 
{ 11 -.Świetlicy" R obotniczej O pieki Spo- 

®nej (M ęcińska 12) zabaw a dziecinna.
„ ®zerna i pięknie przystro jona sala zgra- 
*<)b Przesz^° dzieci i kiłkanai 
(i. dorosłych, biorących żywy udział 
° £ i  dzieci.

}> ' ec> z Ogniska „Robotniczego Tow. 
c'ń ł Dzieci" na O chocie zagrały iak 

^  pięknie i z w ielkim zrozumieniem 
K orczaka i „Szczęście" Ewy Szel- 

Ptj*’ N astępnie rozpoczęło gry i zabawy, 
z la ta n e  deklam acjam i, tańcem  

r >  dzieci z „Klubu 
Jehow ie.P

ę  0 podw ieczorku, na którym  dzieci 
^r°chow a pełniły  rolę gospodarzy, jedna 
^Vchowanek „Ogruski 
jj**^*iała o celach i

^ tn ic z e g o  Tow Przyjaciół Dzieci, koń- 
życzeniem, by i dzieci na Gro-chowie 

by*!^ iaknajszybciej Ognisko, do którego 
I8-kn aj w ięcej dzieci uczęszczało. 

^O dśpiew aniem  „Hymnu Dzieci Robotni- 
c"  i „Czerwonego Sztandaru" zakoń- 

się zabawa, k tó ra  zespoliła dzieci ro- 
. niCze dwu przeciw ległych dzielnic W ar- 
s *y, pozostaw iając w sercach obu grup 

deczne, ciepłe uczucie przyjaźni.
3  najw iększą radością był w łasny hymn 

^*ymn dzieci robotniczych", śpiew any przez 
v **ystkie dzieci, a napaw ający dumą Apie- 

aiących i słuchaczy:
"Rośniemy w przyszłość, rośniem y w moc 

— przyszły huf żołnierzy 
^ rm ji co zwalcza ciem ną noc....

j. '  dorośli p?trzyli i słuchali i w spom 'na- 
s(c bezsłoneczne częstokroć swe dzieciń- 
''vo cieszyli się radością dzieci.

* KONSERWATORIUM
T

[^ lv K rzew ienia muzyki żydowskiej. O sta-
Z.je recita le :

auerów na, M. Basca, J.
J ak0 echo

 ̂ r’ Lederm an Thursz, Neuteich, 
p Tg i w. in.) w  początku b. m. 
..'V licznych pieśni

Jaroszew icz owa, M, Bres- 
Radziszewska.

. — , m .u myśli, k tó re  w swoim czasie
V'F>owiedział dr. Reiss na odczycie ,głusza 

,^°vvstw a w muzyce", pow stało w W ar- 
*a'vie od niedaw na działające Tow arzy- 

V'V° K rzew ienia muzyki żydowskiej. P ier- 
^ Szy koncert tego stow, odbył się przy u- 
6j*a(e licznych wykonawców (,p.p. Cweima- 
Q'vOa, Kam ińska Rosenblumówna, D aty-

Strom - 
pomię-

(j »*cznycn pieśni i monotonnych trochę 
(v°biazgów skrzypcow ych i fortepiano- 
, k w yróżnił się piękny sek ste t Prokofje- 

* na tem aty  żydowskie.
Powodzi w ystępów  majowych wysuwa­

l i  8,S praw ie w yłącznie siły kobiece, czę- 
Poraz pierwszy ukazujące się w stoli- 
)ak p. Breslauerów na lub jak p. Jaro- 

,̂ .*1'riczowa, rozpoczynająca swą karjerę  
i rhlozow ską pierwszym poważnym rec ita - 
i ■ W ieczór p. Jaroszew iczow ej był du- 
( . ^  plusem w jej rozwoju jako pianistki, 
Q̂ k tó re  b rak i należy zaliczyć na karb nie- 
^ 'vo jen ia  się artystk i z estradą. Szopenowi 
jj akow ało swobody in terpretacyjnej, ale 

S carla tti przekonyw ali spokojem i 
> t ą .
j  grze p. Maryli B reslauer uderza prze- 
)■ 'VsZystkiem solidna szkoła (Landowska, 
r:*,Tki). pozw alająca pianistce doskonale 0 - 
^ antow ać się w różnych rodzajach odtw ór- 
v  fo r tepianowej. Do Schumana, Bacha 
(.^ '"k tdziu tka wykonawczyni posiada je z- 

mało w łasnych dośw iadczeń mu- 
(\v fnych- a ê ’c *li -hodzi o muzykę prostszą 

Szopena), o salonow y modernizm Al- 
p, Za lub G ranadosa, to tu p. B reslauer 

!* Uj

•z

ej—  s ię  d o b r z e ,  c e l u j e  w d z ię k i e m  i w ła ś -  
s o b ie  t e m p e r a m e n t e m  o d tw ó r c z y n i .  

k,p b a r d z o  o r y g in a lo e m i  p ie ś n i a m i  h in d u s -  
t  ł ' z a P o z n a ł a  r .a s  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu

t*..

8®ca. W praw dzie żywioł śpiew aczki to 
•hen" i najnow sza liryka niem iecka, 
Pn angielsku śpiew ane, t. zw, ,^m ęt- 

ty !em aty wschodnie miały swój szczegól- 
^ .fc.,lr°k, może dzięki temu, iż równy, u- 

postaw iony głos artystk i do nich 
b r^ f d a je  w ybornie, a może też dzięki po- 

leóstw u tem atycznem u z ludow o-lite- 
motywam i „rapsodji litew skiej"

l«Wioz
't"tiąl<1?U'ącc były pieśni słowiańskie w  wy- 

P ' I r e u y  R e l ig io n i - R a d z i s z e w s k ie j .  
* ż e  mało w y r a z i s t y  sopran ś p i e w a -

ŻYCIE PARTII
KOMISJA SZTANDAROWA.

W e w to re k  o godz. 6 -e j w ieoz. o d b ę ­
dz ie  się w lo k a lu  O K R  W a rsz a w a -P o d - 
m ie jsk a  p o s ied zen ie  Komisji Sztandaro­
wej.
OKR. PPS. _  V A R SZA W A  PODMIEJSKA.

P lenarne posiedzenie Okręgowego Komi­
te tu  R obotniczego odbędzie się we czw ar­
tek  17 b. m. o godz. 10 rano w lokalu OKR 
•przy uL Długiej 19. P o rz -d ek  dzienny:

1) Sytuacja go podarcza.
2) Spraw y ośw iatowe.
3) W ybór Egzekutywy.

Egzekutyw a OKR PPS 
W arszaw a Podmiejska.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e w torek  dnia 15 b. m.

D zielnica M arymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego, 

Dzielnica Powązki. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica Śródmiejska. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy, Al, Jerozolim skie 6, odbę­
dzie się posiedzenie kom itetu  dzielnico­
wego.

D zielnica P raska. 0  godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Grochów. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
M ęcińska 12, posiedzenie kom itetu dzielni­
cowego

Koło rzeźników  O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
K rła.

Sielce. O godz 7. C zerniakow ska 32, po­
siedzenie kom itet.; dzielnicowego.

Koło M łodzieży O godz. 7 w lokalu OKR 
(Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się zebranie 
Koła z referatem  

Koło Gazowni ..Ludna". O godz. 6 wiecz. 
zebranie członków Koła w lokalu OKR. 
PPS.

W  środę dnia 14 b m

D zielnica Starów ka. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków  dzielnicy z referatem  tow. Że­
brow skiego

Koło M łynarzy. O godz, 6, R ycerska 6, 
zebranie Koła 

D zielnica P raska. O g. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29 odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków dzielnicy, z referatem  tow. 
Paw lika.

D zielnica M okotowska, O g. 7 w lokalu 
dzielnicy. B agatela 12a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy, z referatem  
tow. Kamińskiego 

Koło A nnopol 0  g. 7, w budynku Nr. 3, 
n; 20 zebranie K oła m ieszkańców A nnopo­
la.

D zielnica W ola - Czyste. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy, z referatem  
tow. Pijackiego.

D zielnica Jerozolim ska O godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się po 
•iedzenie kom ite tJ dzielnicowego.

D zielnica Czerniakow ska. O godz 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
siedzenie kom itet ; dzielnicowego.

Koło fabr. Parow óz. O g. 5.30 w lokalu 
dzielnicy, Chłodną 41, odbędzie się zebra­
nie Koła,

Koło fabr. „Pocisk". O godz.. 4.30, B ruko­
wa 29. zebranie Koła.

Koło fabr. Tytoniow ej. O godz. 5 w loka­
lu. Okopowa 30, odbędzie się zebranie ko­
ła.

MŁODZIEŻ.
Z. N. M. S.

Zarząd Środ. W arsz. wzywa w szystkich 
członków, którym  przesłano listy  na fun­
dusz prasow y „Głosu Niezależnego", by n ie­
zwłocznie zw racali listy  te  i zebrane p ie­
niądze tow. Luxerrburgowi, W arecka 7, I 
p codziennie od 5 do 7 wiecz.

ROCH XAW000WY
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 

METALOWEGO W  POLSCE.
Dziś o godzinie 7 wiecz. w lokalu  Związ- 

itu M etalow ców  ul Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Oddziału I-go (fabryk 
prywatnych). Sp-aw y ważne, obecność 
członków Zarządu konieczna.

RUCH KOBIECY
ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI.

W czw artek, dnia 24 maja o godz. 7-ej 
w ieczorem  w sali Związku Zawodowego 
Pracow ników  i Pracow nic Przem ysłu W łó­
kienniczego — W olska 54 (I piętro) odbę­
dzie się dokończenie Zebrania Ogólnego 
członków Oddziału W arszaw skiego R. Twa 
Przyjaciół Dzieci z następującym  .porząd­
kiem dziennym: 1) Spraw ozdanie z poprze­
dniego zebrania. 2) W ybory Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej. 3) W olne wnioski.

czki nie jest jeszcze w yrów nany pod w zglę­
dem emisji, — bo „Dobra noc" D worzaka 
lub „Łabędź" Szymanowskiego mówiły o
pow ażnych aspiracjach muzycznych a r ty s t­
ki. H. D.

„ROBOTNIK", wtorek, 15 maja 1928.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Co kocha kob ietka" * H arry  

L iedtke.
Stylowy: ..W róbelki".
Casino: „N iepotrzebny człowiek"
M iejski: „Zdrada".
Palace: „O cześć kobiety '.
P an: „Cyrk W ulfsona".
Rococo: , Przy dźw iękach tanga" i „ Jed y ­

naczka k ró la  cygar".
Splendid: „B londynka czy brunetka".
W odewil: „Król Królów".
C apitol: „Cyrk W olfsona".
św iatowid: „Przebudzenie się kobiety"
Apollo: „W yspa straceńców " i „U lubie­

niec trybun".
Fflharmonja: „Książę i apaszka", oraz

, A m eryka się bawi".
Mewa: „Lew Mo goło w".
Czary (u l Chłodna): „Lady Hamilton".
Uciecha: ,B.ała niew olnica".
Sokół: „Intryga miłość i praw o".

Str. 5

K R O N I K A

f  Nowy Świat 50.
V K J I l ' i V  Pocz. o g. 6-ei ost. s. 10«

O S T A T N I E  DNI !
Ceny biletów zniżone — 2 zł., parter 

zł. 1,30 balkon.

Eft’ ll JANNINGS
w owej pierw szej ameryk. kreacji p. t.

P o o r a n y

mmm
Reżyserja:

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
..PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych: 
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER.

ilWfflWMR-KWLa*

HIEM1TIGUF KlfJSKi H Długa 25.
Początek o  godz. 6.30 w. 

D z i ś ;

„ Z D R A D A "
J a c k  F r e v o r  L u iz a  W o ld e r n  

L is a i Arna.
Wł. ,.Wir-film“. Nadprogram.

odziennie seanse oświatowe o godz. 12 
1 ^ pp.

„Tajem nice g łęb in  morskich**

Kino „A PO LL O ** Marszałkowska 106. 
Początek seansów; 4, 6, 8 i 10.

W ielki podwójny program monstre !

„WYSPA STRACEŃCÓW" 
oraz „ULUBIENiEC TRYBUN"

razem 16 aktów.
W rolach głównych: MILTON SILLS. 
BETTY BRONSON oraz ulubieniec 

narodów  SLIM.

, , W 0 D E W I L “ pn„ 3 S6 T ! S
O S T A T N IE  D N I !

CENY BILETÓW ZNIŻONE Zł. 1 i 2.

(L-zjlaB-fl. m illA

K i n o  „ P A Ł A C E
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Najnowsza kreacja słynnej wytwórni 

amerykańskiej „Metro"

„ 0  f  ZEŚC K O B IE T Y "
tragedja kobiety uczciwej.

W roli głównej — sławna piękność
amerykańska

JOAN CRAWFORD.

1

i
o o o o o o o o c a r j a  t y j o x c o o o o o o o o  
8  „ P A  I V "  8
H  Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej 
O  W strząsający dramat życiowo-erotycz- Q 

ny produkcji 1928 r, Q

8 CYRK WOLFSONA S
p  Potężna e p o p e a  ludzkich
Q  namiętności. O
H  R ozpaczliwa w alka matki o dziecko H 
O  z rozjuszonym szympansem na szczycie H 
P  wielopiętrowego komina. p
8  „C  A  P  I  T  O L "  8
O  M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. *
a x j o Q Q o o u o x  a o o o a j c o  j o c d o o o c

Z teatrów świetlnych
r o c o c o  — p r z y  d ź w i ę k a c h  t a n g a .

Znów program  wybitni® niesezonow y, to 
znaczy słaby. D ramat, przy dźw iękach tan ­
go zaczyna się interesująco. T rochę czar­
nych intryg, dużo komplikacji, rom ans — i 
•perspektywa na jakąś grubszą aw anturę. 
Ale aw an tu ra  spala na panew ce. Zostaje 
tkliwo - banalne a co gorzej niezbyt logicz­
ne rozw iązanie, i widz zastanaw ia się po ­
ważnie czy bohaterzy  przypadkiem  nie «ą 
zlekka pomyleni.

Komedja jest lepsza. Ma jedną w adę. J e s t 
bardzo nie komediowa. Zbyt rozw lekle to ­
czy się akcja, zbyt skom plikowanie p rzed­
staw ia się cała intryga i zbyt banaln ie  w szy­
stko się kończy. Zasadniczy feler: zadużo 
tekstu, zam ało ruchu, prawie zupełny brak  
wesołości, —łka.

STAN POGODY.

W dniu 14 b. m. w Połsce zachodniej, 
środkow ej i północnej było rano  dość po­
godnie, jednak ze skłonnością do przejścio­
wych zachm urzeń zaś w południow ej i 
w schodniej — przew ażnie chmurno lub p o ­
chmurno z przelolnem i opadam i na w scho­
dzie oraz w M ałopolsce środkow ej i w  gó­
rach.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na wschodzie i południowym 
wschodzie kraju zachm urzenie jeszcze du­
że, choć zwolna m alejące i możliwe prze­
lotne deszcze. W  pozostałych okolicach 
Polski pogodnie, lub dość pogodnie i cie­
plej. Na w schodzie um iarkow ane w iatry  
północno - zachodnie, pozatem  miejscowe.

Pobór, W  środę, 16 maja w kolejnym dniu 
powszechnego poboru mężczyzn, urodzo­
nych w r. 1907 i tych z pośród ur. w r. 1905
1 1906, którzy  przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych Jo  
iłużby  wojskowej, winni staw ić się: 1) za­
m ieszkali w 12 dzielnicy I kom. — w komi­
sji poborow ej Nr. 1 oraz 2) zam. w 1 dziel­
nicy III kom. — w komisji poborow ej Nr. 2, 
mieszczących się przy ul. H uzarskiej 1, 5) 
zam. w 4 i 5 dzielnicach XI kom. — w ko­
misji Nr. 3 (Daniłowiczowska 1), 4) zam. w
2 i 3 dzielnicach XV kom. — w komisji po- 
berow -j Nr. 4 (Dobra 72).

Koło polsko - w łoskie im. L eonarda da 
Vinci i Polskie Tow. Krajoznawcze organi­
zują wspólnie odczyt p. W ładysław a T a ta r­
kiew icza, profesora uniw ersytetu  w arszaw ­
skiego o arty stach  włoskich w W arszaw  ę 
w epoce klasycyzmu. Odczyt, bogato ilu­
strow any przezroczam i, odbędzie się w Pol- 
skiem Tow. Krajoznaw czem  (Karowa 31) we 
środę o godz. 8 wiecz. Goście mile widziani.

Odczyt B outerona i Boya-Żeleńskiego.
Dziś o godz 8.15 w sali K onserw atorium  
wygłosi odczyt w języku francuskim , p. t.
• M ałżeństw o B alzaca" znakom ity pisarz i 

k ry tyk  francuski M arceli B outeron. Odczyt 
p. B outerona poprzedzi przem ówienie w ję- 
zyku polskim Boya-Żeleńskiego. Bilety, 
M arszałkow ska 98 (Orbis).

Ze Stow. A plikantów  Sądowych i Adwo­
kackich. Dziś, o godz. 8.30 wiecz., w loka­
lu S tow arzyszenia (T rębacka 10, m. 7) p. 
adw okat Jan  Ruff wygłosi odczyt p. t. „Po­
wództwo cywilne w  procesie karnym ". 
W stęp  dla członków, osób zaproszonych i 
w prow adzonych gości.

„Sztuka a Państw o". W  środę 16 b, m. 
odbędzie się w Polskim  Klubie A rtystycz­
nym (Hotel Polonia) p iąty  z cyklu organi­
zow anych W ieczorów  Dyskusyjnych, po ­
św ięcony tem atow i: „Film, a Państw o", 
Przem aw iać będzie: prof. Tadeusz P rusz­
kow ski i red Adam F. Augustynowicz. Po­
czątek  punktualnie o godz. 8-ej w ieczorem .

Gość czesko-słow acki w W arszawie. Na
skutek zaproszenia prez. miasta, inż. Z. 
Słomińskiego, we czw artek, przybyw a Jo  
W arszaw y dyrek to r cen tra li ubezpieczeń 
społecznych w Pradze prof. dr. Zenkl, k tó-

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 14 maja

Dolar ŚŁ Zjedn. 8.89 
Belgja 124.53 
Holandja 359.70 
Londyn 43,52—43,51 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.09^2 
Praga 26.4 l'/z  
Szwajcarja 171.81 
W łochy 47.01 
W iedeń 125.42

P a p ie r y  p r o c e n t o w e .

Dolarówka 81.00-80.75. 8%  L. Z. Ban­
ku Roln. 94.00. 8%  L  Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  Poż. 
konw ersy r a  67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. ; oż. konwersyjna 60.30. 4 ' /2%  L.
Z. ziem. p r r - J w.  55 .25. 5%  L. Z. W arsz
przedw. 60.25. 41/2%  L. Z. W arsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 78.50. 41/s%  L. Z.
W arsz. złotowe — . 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r  6%  Obłig. W arsz. 1926—16 r.—63 00 
A k c je .

Bank p o!ski 164.00—163.05. Bank Dys- 
I kontowy 133.00 128.50 Bank Handlowy 117.00.
1 Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób!

90.50. Bank zjedn. ziem poi. C erata  . .
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz  ____
Spiess 162.50. Elektryczność 75.00. Siła 
i Światło 125.00. Czersk 8.00 Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 78.00. W ę­
glowe 93.75. Firle 58.00. Łazy 9.10. Wy 
soka 154.50. Polska Nafta —.—. Nobel 37 50. 
Cegielski. 50 00 Lilpop 42.00 Norblin 152.50 
Orthwein 12.25. Morzejów 48.25 Parowóz." 
43 Ostrowiec 122.00. II eip. Zieleniewski 98.00. 
Rudzki 58.00 Starachowice 61.75. Zawiercie
33.50. ŻyTardów —.—. Borkowski 1850

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 14 b. m. godz. 10 w.

Akcje bez zmiany. Dolar amer. 8.89Yk.
Bank Polski 163.50, C ukier 76.00, W ęgiel
92.25, M odrzejęw 47.25, Liipopy 42.00, O stro ­
wiec 125.50, Rudzki 55.00, S tarachow ice
62.00. Rubli 100 złotem  — 472.00. 100 zło­
tych w złocie 172.00.

Listy Zastaw ne złotow e słabsze. Obligi 
tn W arszaw y bez ruchu. O broty akcjami 
małe.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego 

„Die materialistische Geschicht*- 
auffassung".

ry pozostanie w stolicy do niedzieli. Pod­
czas pobytu  w W arszaw ie prof. dr. Zenkl 
wygłosi w sobotę o g. 8 wiecz. w  sali r a ­
dy miejskiej odczyt, ilustrow any p rzezro ­
czami, z dziedziny organizacqi zakładów  
opiekuńczych w C zechosłow acji Na odczyt 
ten mogą przybyć w szyscy in teresu jący  się 
tą  dziedziną p racy  społecznej. W ejście b ez­
płatne.

99 Sacco i V a n z e t t i "
napisał ROMAN DĄBROWSKI.

Nakładem  Księgarni Robotniczej, W arszaw a, W arecka 9.
C e n a  SO g r o s z y .

„PROMOL”
radykalnie tępi mole w raz z zarodkami. 

Laboratorium  „ P O L L A B O  R", Sp z o o 
W arszawa.

T la jd e fió d fn ie jsze
pr>zyfem

ndjmocniejsze 
PiQ 5Z5Q W A T Y W V Ogłoszenia

drobne

A) Tnnlo
p ia ln lę  stylową I p ięk ­
ny stołowy. G raniczna 
3— 1 (brama).

Posad? * ps?ł
m iesięczn ie  bez trudu  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Bry­
lińskiego — HI. J e r o ­
zolim skie 27.

K A S A  G 1 0 1 Y G 1
M. WARSZAWY

poszukuje do wynajęcia 5 samochodów osobowych
na przeciąg 1—2-ch miesięcy, do obsługi Pogotowia Ka­
sy Chorych m. Warszawy.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z naoisem 
„OFERTA NA SAMOCHODY" należy składać do Wy­
działu Gospodarczego (Solec Nr. 93). Tamże będą 
udzielane informacje, w godzinach urzędowych.

Termin składania ofert upływa dnia 19 maja r. b. 
o godz. 12-ej w południe.

lilt From Szkoła
Sam ochodow a, 

Hoża 35, najszybciej 
doje praw o jazdy.

Patefony, Par- 
lofony,'±“ '
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  na  dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Maszyny
K em plsty Com 
W arszawa. Pla 
wlclela. Marsz 
wska 41. Bęb 
od 240 złotych 
Bo skład  fabry

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 15 maja 1928.

POMNIK BOHATERÓW LOTNIKÓW

r*-
..... .
►'** *”,* . L.V'
*. *  * V

Na lotnisku La BourgeŁ (pod Pary­
żem) wystawiono piękny pomnik 
lotnikom francuskim Nungesserowi

i Coli'emu, którzy zginęli podczas 
lotu przez Ocean Atlantycki.

ZDEMASKOWANIE „FOTOGRAFA" 0 2-CH
NAZWISKACH

Wywiadowcy X-go kom. zauważyli w 
sklepie aparatów i przyborów fotograficz­
nych p. f. Kodak" przy ul. Moniuszki 1, 
wybitą pod sklepem szybę Zaintrygowani 
policjanci rozpoczęli poszukiwania i w re­
zultacie znaleźli w składzie, mieszczącym 
fię pod sklepem, jakiegoś mężczyznę. W 
loku dalszych oględzin stwierdzono rozbitą 
kasetkę żelazną, opodal zaś leżał pęk wy­
trychów i kluczy. Zatrzymanego złodzieja 
przyprowadzono do komisariatu, gdzie us­
talono, że jest to Wacław Syrobaba (nig­
dzie niemeldowany). Wezwany właściciel 
f-rmy, Aleksander Koch, ze zdziwieniem 
rozpoznał w zatrzymanym swego b. praco­

wnika - gońca, którego swego czasu zwol­
nił, ponieważ w czasie jego pracy zginęło 
ze sklepu w tajemniczy sposób 6 ąparatów 
fotograficznych wartości 1.200 zł. W firmie 
Syrobaba zostawił swe prawdziwe nazwis­
ko, podając się za W acława Sosnowskie­
go Przeprowadzone szczegółowe docho­
dzenie ustaliło, że kradzieży aparatów do­
konał Syrobaba. Aparaty te następnie 
sprzedawał za bezcen przygodnym amato- 
tcm na ulicy. Jeden z tych aparatów ofia­
rował szoferowi Eugenjuszowi Borowskie­
mu z Pruszkowa, iako zapłatę za jazdę sa­
mochodem'. Aparat ten istotnie znaleziono 
w mieszkaniu Borowskiego.

ZŁODZIEJ UJĘTY W GODZINĘ PO KRADZIE2Y
Uwagę policjanta, pełniącego służbę w 

ob hodzie na Nowym-Świecie, zwrócił u- 
v.agę jakiś mężczyzna z walizką w ręku. 
Nieznajomy idąc przyśpieszonym krokie.n, 
wszedł nagle do jednej z bram domów. Kro­
czący w ślad za nim policjant dostrzegł, że 
osobnik ten w bramie zajęty był manipulo­
waniem przy otwieraniu walizki. Na widok 
policjanta nieznajomy przerwał swą czyn­
ność przy walizce i usiłował pośpiesznie 
oddalić się. Podejrzane zachowanie owego

osobnika, naprowadziło policjanta na przy­
puszczenie, że ma do czynienia ze zwy­
kłym złodziejem. Puścił się tedy za nim w 
pcgoń i zatrzymał go. W komisariacie oka­
zało się, że iest to S.anisław Bystrek. U sta­
lono, że walizkę Bystrek godzinę przed 
tern skradł na dworcu Głównym przyjezd­
nemu marynarzowi. W alizka wróciła do 
właściciela, zaś Bystrek powędrował do a- 
resztu.

ZE SPORTU
W. R. S. K. O.

Dziś o godz. 19 odbędzie się w lokalu 
WRSKO (Warecka 7) konferencja wszyst­
kich klubów zrzeszonych w Warszawskim' 
Sportowym Robotn Komitecie Okręgowym.

Konieczną jest obecność przedstawicieli 
możliwie wszystkich klubów robotniczych.

RTKS „SARMATA".
W dniu 16 maja odbędzie się w lokalu 

klubowym doroczne Walne Zgromadzenie 
członków Rob. Tramw. kl. sportowego 
, Sarmata". Początek o godz. 19-ej. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

KONFLIKT
JAP0ŃSKG-CH1ŃSKI

GEN. UGAKI 
został mianowany wodzem arm ji ja­
pońskiej, mającej za zadanie opano­
wanie prowincji Szantung.

DZISIEJSZE ZAWODY KOLARSKIE.
Dziś o godz. 20 na Dynasach odbędzie 

się drugi dzień międzynarodowych zawodów 
kolarskich z udziałem kolarzy niemieckich 
i francuskich z Beaufrendem na czele.

KOBIECE ZAWODY GRUPY OLIMPIJ- 
SKIEJ.

Łącznie z zawodami kobiecemi dla mło­
dzików odbyły się zawody kobiecej grupy 
olimpijskiej w Warszawie. Zawody, które 
miały charakter wybitnie treningowy, dały 
następujące wyniki: 100 mtr, — 1) Woyn.i- 
rowska (AZS) 14 sek., 2) Czajkowska (Le- 
gja), 3) Grabicka (Grażyna). Bieg 800 mtr.
— Rokoszanka (Warszawianka) 2:41. Rzut 
dyskiem — Konopacka 35.07. Skok w wyz
— Konopacka 135 przed Schabińską 131 i 
Woynarowską.

ZAWODY SPORTOWE W CYTADELI.
Sukces Skry w kolarstwie.

W niedzielę w Cytadeli odbyły się za­
wody sportowe organizowane przez koło 
sportowe 21 p.p. Wyniki były następujące:

Bieg dookoła Cytadeli na przełaj 4.500 
mtr.s 1) Kowalski (Orzeł) 14:51 2) Sarnacki 
Warszawianka) 3) Celiński (Polonia).

Bieg kolarski na przełaj 25 kim. — 1) O- 
rzechowski (Skra) 49:08 2) Głowacki (Ama­
torzy) o 50 mtr.

Bieg kobiecy 800 mtr. — 1) Chrzanowska 
I lOrzeł) 2:31.3 2) Wciska (Warszawianka).

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWO 
ANGLII

Rozgrywki o m istrzostw o Ligi angiel­
skiej, zostały zakończone tragicznie, 
gdyż słynny klub i chluba Londynu 
Tottenham  Hetspurs oraz Mididlen- 
hruigh spadają do drugiej Ligi. M istrzo­
stwo I Ligi zdobył Eworton, a mistrzo­
stwo II Ligi — M anchester City, który 
w raz z Leodn United wchodzą do I Li­
gi. M istrzostwo III Ligi zdobył klub 
Mill wali.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 

m e teorologiczny, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie, oraz nadprogram. 15.00 
— 15.20 Komunikaty: meteorologiczny, go­
spodarczy, oraz nadprogram. 15.20— 16.00 
Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt ..Współcze­
sne formy pracy społecznej na zachodzie 
w duchu apostolskim" —  wygł. Teresa Ci- 
srkiewiczówna. 16.25 — 16.40 Nadprogram, 
komunikaty. 16.40 — 17.05 Odczyt „Dzie- 
-iąta rocznica bitwy pod Kaniowem" wygŁ 
mjr. dr. Wacław Lipiński. 17.05 — 17.20 — 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Transmisja odczytu 
* Poznarnia. 17.45 — 18.40 Koncert popo­
łudniowy kameralny. Wykonawcy: Adam 
Stromberg (klarnet) i Stanisław Zmigryder 
(fert.) 18.40 — 18.55 Rozmaitości 18.55 —
19.05 Przerwa 19.05 — 19.15 Komunikat 
rolniczy, oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.50 — 
Transmisja z opery poznańskiej, w przer­
wie biuletyn ..Messager Folonais” w języ­
ku francuskim, oraz komunikat Tow. Za­
chęty Hodowli Koni w Polsce. 22.00 — 
2205 Sygnał czasu komunikat lotniczo-me- 
łeorologiczny. 22 05 — 22.20 Komunikat P 
A T. 22.20 — 22 30 Komunikaty: policyjnv, 
sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 Tran­
smisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 15.00— 
15.20 Komunikaty: meteorologiczny gospo­
darczy, samorządowy, nadprogram. 15.20 —
16.00 Przerwa. 16 00 — 16.25 Odczyt p t. 
.Nauczyciel a wybór zawodu" wygłosi prof. 
Stan Studencki. 16 25 — 16.40 Nadprogram 
i komunikaty. 16.40 — 17.05 ,,Skrzynka po­
cztowa". 17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 —

•17 43 Od.:zyt p t , Ja.( najlepiej i najzdro- 
wiej spędzić lato" wygł. dyr, Szczerbiński 
17.45 — 18.15 Program dla dzieci. Transmi­
sja z Krakowa. 18 15 — 18.55 Koncert po­
południowy orkiestry P. R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego. 18.55 — 19.05 Przerwa
19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy 19.15 — 
19.35 Rozmaitości. 19.35 — 29.00 Odczyt 
,,Z biegiem polskich rzek — Nad Narwią" 
wygł, p Władysław Grzelak 20.00 — 20 30 
, Wśród książek" — przegląd najnowszych 
wydawnictw omówi prof. Henryk Mościc­
ki. 20.30 — 22.00 Koncert wieczorny, po­
święcony twórczości Henryka Melcera. W y­
konawcy: Różą Benzefowa (fort.). Leokadja 
Nowacka - liska (fort.), W anda Wermińsica 
(śpiew), Józef Ozimiński (skrzypce) i Lu­
cian Budkiewicz (wiolonczela). Ignacy Ro­
senbaum (akomp.) Słowo wstępne wypo­
wie prof Stanisław Niewiadomski. I. 1. Trio 
na skrzypce, wiolonczelę i fortepian. II, 2. 
Moniu.zko - Melcer: a) Wiosna, b) Pieśń 
wieczorna, c) Prząśniczka — o.degra o. 
Benzefowa. 3. Pieśni odśpiewa p. Wermiń- 
ska. 4. Wariacje fortepianowe na temat
Kozaka" Moniuszki — wykona p. Benze­

fowa. Podczas przerwy koncertu biuletyn 
, Messager Polonais" w języku francuskim.
22.00 — 2.05 Sygnał czasu, komunikat łot- 
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22 20 Ko­
munikat PAT. 22 20 — 22.30 Komunikaty: 
policyjny sportowy, oraz nadprogram,

ANTENY NALEŻY UZIEMIAĆ PODCZAS 
BURZY.

Przypominamy radiosłuchaczom iż zbliża 
■••ię okres letni w którym silne wyładowania 
atmosferyczne w postaci piorunów, są na 
porządku dziennym i co roku wyrządzają 
v iele 9zkód.

Aby uniknąć zniszczenia aparatu, należy 
pamiętać ażeby aparat podczas burzy był 
wyłączony a antena była uziemiona. Słu- 
:hanie audycji podczas silne: burzy może 
mieć miejsce tylko w wypadku zastosowa­
nia bardzo dobrze skonstruowanych pioru­
nochronów.

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB

SPORTOW Y „ S T A R  T“
Od dnia 6 maja począwszy urządzać 

będzie co niedzielę i święto całodzienne 
wycieczki za miasto, W wycieczkach 
mogą brać udział członkinie i wprowa­
dzeni przez nie goście.

Informacje i zapisy w Sekretariacie 
Klubu, Aleje Jerozolimskie 6( I piętro, 
pokój 7, teł. 319-26.

W czwartek, 17 b. m. wycieczka do 
Anina. Koszta wycieczki — 40 groszy. 
Zbiórka punktualnie o godz. 9-ej Aleje 
Jerozolimskie 6, I p., powrót o godz. 20.

APEL RZĄDU NANKINSKIEG0 DO LIGI NARODŹ

• '■ . •

Ptremjer rządu nankińskiego Tan- 
Yen - Kai (na prawo) zwrócił się te­
legraficznie do sekretarza generalne­
go Ligi Narodów Erica Drummond 
(na lewo) o natychmiastowe zwoła-

nie Rady Ligi Narodów dla 1 . , {a 
wencji wobec zajęcia przez vVC’,'c;jr 
japońskie prowincji Szantung- . 
Drummond rozesłał już zawiad0 
nia do wszystkich członków RadV

TEATR i MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich
W ie lk i

o 8 ej w. „Otello"  
N a ro d o w y

o 8 ej w. „Budowniczy Sol-
ness"

L etn i
o 8 ej w. „Panna z dobrego  

domu"

Teatr Wielki. Dziś . Otello".
Teatr Narodowy Dziś i jutro „Budowni­

czy Solness"
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pad­

ną z dobrego domu".
Teatr Polski. Dziś .Zielony frak".
Teatr Mały. Dziś „Pociąg widmo". 
Rewja w Nowościach. Ostatnie dni rewja 

Czarne na białem".
Teatr Praski. Dziś o godz. 7-ej wiecz.

Gęsi i gąski"
Teatr Morskie Oko (Jasna 3). Wobec tru­

dności technicznych, premjera rewji p. \  
.Tego jeszcze nie było" odłożona została 
do środy. Dziś poraź ostatni „Publiczność
m? głos".

Teatr Qui Pro Quo. Rewja p. t. „Bernard" 
Teatr „Czerwony As". „Poco mi dwa łóż­

ka"
Trupa Wileńska w Teatrze Elizeum (Ka­

rowa 18). Dziś i codziennie „Święć się imię 
Twoje" Asza Początek o godz. 8 m. 15. 

Teati Scena Nowa“. W dniu 16 b. m. o
godz. 7.30 wiecz. w lokalu ZZK — „Sen" F. 
Kruszewskiej w inscenizacji Wiercińskiego,

w oprawie dekoracyjnej F. KrassoW
w wykonaniu całego zespołu „Sceny No*®)

Recital fortepianowy w Sali 
qum. Jutro  o godz. 8 m. 15 wiecz. °° -a.
się w sali Konserwatorium recital f° p o ­
nowy pianistki, Maryli Jonasówny- ^ gj. 
gram zawiera utwory Bacha, Hendła' 
si'ego, Chopina, Szumana, Gounod ar ^
•a i in. Bilety, Marszałkowska 98 I „

Vera Karalli i Lew Fok in w Sali K je,
watorjum wystąpią w Warszawie 
den raz we czwartek, z wieczorem
współczesnych. Bilety, M a rsz a lk a 5 
(Orbis). . ,if

Z Filharmonii. W czwartek odbęd21 
poranek muzyki polskiej. Udział bi°rą^  ; 
Zofja Dobrowolska - Pawłowska
Celejewski (skrzypce) W programie ®! 
innerni symfonia Lefelda. Dyryguje P- , je 
miński. W czwartek popołudniu °° ^
się koncert symfoniczny z udziałem j
Zofji Ossendowskiej (skrzypce) i *’a . 
Zaleskiej (fortepian). Dyrygować będ ^  
Feliks Rybicki, który zaprezentuje na 
koncercie nową swą pracę kompozY1 
p. t. „Moniuszik'ana". W

Akademja ku czci Henryka Melcer3^  
piątek odbędzie rię w Filharmonii ®"0 
sta akademia ku uczczeniu pamięci 
ka Melcera. Program wypełnią wył3c  ̂p 
utwory Melcera, a wykonawcami bę^j*  ̂
Benzefowa (fortepian). Neumarkow3 
pian), Ortatowa (fortepian), Z b o iń s k a -  ^  
kowska (śpiew), prof. W. Kochański (s .
pee), prof. St. Niewiadomski (prie „  lSz- 
nie), zespół solis’ek prof. Z b o i ń s k i e i '  

kowskiej i orkiestra filharmoniczfl3 
dyrekcją Emila Młynarskiego.

Z s ą d ó w .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem mie 
adr«su 50 g r  CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w 
gr 3(1 drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy. układ zwyczajnych —

ZA NALE3ENIE DO PARTJI KOMUNISTY­
CZNEJ.

Sąd Okręgowy w dniu wczorajszym po
rozpatrzeniu Sprav.y Kazimierza Michalaka, 
oskarżonego z art 102 cz. I k. k„ skazał 
go za należenie do partji komunistycznej 
na 1 rok więzienia
TRAGICZNE SKUTKI WAŁKI O POSADĘ.

Teofil Mielczarek był mechanikiem we 
młynie, we wsi Dębolęce, w pow. Sieradz­
kim. Miał pomocnika Jana Trika. Po pew­
nym czasie Trikowi dano posadę Mielczar­
ka a temu ostatniemu wymówiono pracę. 
W kilka dni potym Tritk zmarł nagle. Jak 
stwierdzono został uduszony.

Sąd Okręgowy w Kaliszu skazał Miel­
czarka na 8 lat ciężkiego więzienia.

ZA DZIECIOBÓJSTWO.
Anna Sawicka pracowała, jako służąca u 

pewnego gospodarza na wsi około Suwałk. 
Przytrafiło się jej jak to po wsiach mówią 
„nieszczęście". Przyszło na świat dziecko. 
Gospodarz zrazu się ciskał i upierał, ale 
iakoś potym zgodził się wypłacać na dzie­
cko pewną kwotę Wzięła dzieciaka i po­
jechała do siostry. W drodze na stacji po­
sterunkowy polic- zauważył, iż Sawicka 
niesie dziecko, które robi wrażenie nieży­
wego. Jak  się okazało, dziecko zmarło. Sa­
wicką oskarżono o dzieciobójstwo. Sąd 0 -  
kręgowy skazał ją na 2 lata więzienia. Sąd 
Apelacyjny karę zmniejszył do 1 roku.

I. K.
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KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa ^  
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), ^ ' j e ­
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydafe ^  
dy smaczne i zdrowe po zł. 1-3® ^ ' 
g o d ^ j™ ę d z y ^ l-^ - ta ^ p o ^ p o Ł ,̂ ^ ^ ^ B-

ŻOŁNIERZ JAKO- 
NIAŃKA

M l

W pobliżu Paryża nastAf- ‘ po­
wodu długotrwałych deszę^ ^  ^  
wódź. Mieszkańcom zatop:° ^oca- 
kolie przybyło wojsko z .o]njerzy> 
Nasze zdjęcie pokazuje
niosących czynną pomoc.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI,

pięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— 7,® _ fnin 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20. powyżei roc.

50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA N A C Z E L N A  P- p * 
Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7,


